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Przegląd Polityczny.
K raków  I G  stycznia.

W ieści zapow iadające, że car użyje sposobności 
przyjm ow ania ciała dyplom atycznego w dzień No
wego Roku, do zam anifestow ania chęci zgodnego 
rozw iązania kwestyi b u łg a rsk ie j, uważaliśm y od 
samego początku pojawienia się ich za płonne 
insynuacye i za pogłoski na zwiady wysyłane. 
Pow ątpiew ania nasze spraw dziły się w zupełności. 
„Car rozm aw iał dłuższy czas z Schw einitzem ," 
oto cała wiadomość, ja k ą  o zajściach w przyjm o
w aniu ciała dyplomatycznego z okazyi Nowego 
R oku starego st. przyniósł nam w czorajszy peters- 
burgski telegram  biura korespondencyjnego.

Byc m oże, że rozmowa ta była znaczącą i 
odbyła się w słowacb zapewnień przyjaźni i po
kojowego usposobienia, ale ram balsam u położo
nego na rany  obecnej sytuacyi pewno o wiele nie 
przekroczyła.

W idać to już ze złego hum oru, jak i przebija 
z sygnalizow anego nam wczoraj artykułu  N ordd. 
Ally. Ztg.

Milczenia cara nie w ypada zresztą tłumaczyć 
zbyt pesym istycznie, już dlatego sam ego, że nie 
było nigdy w zwyczaju, aby, przyjm ując noworo
czne życzenia dyplomatów, kiedykolw iek przem a
w iał. To też oczekiwane tym razem przemówienie 
byłoby tak ą  nadzw yczajnością, na ja k ą  wcale li
czyć nie można było. Zawodu doznali tylko ci, 
k tórzy go mieć chcieli, insynuując bez wszelkiej 
podstaw y carowi przemówienie ta k ie , jak iego  so 
bie życzyli.

Mimo licznych zaprzeczeń, że w spraw ie buł
garskiej nie przyszło jeszcze do pourparlers dy
plom atycznych, m usiały jednak  już być między 
niektórem i przynajm niej m ocarstwam i jak ieś w stę
pne poufne wym iany zdań. W ynurza się bowiem 
raptem  w iadom ość, że Szuwałow zaproponowa 
w  Berlinie kandydaturę  księcia Karadżordżewicza 
zięcia księcia Czarnogórskiego na tron bułgarski 
na co Austrya oświadczyć miała, że tak  ze względu 
na w łasny in teres, ja k  ze względu na Serbię, a 
szczególnie na króla M ilana, przystać na to nie 
może. O statnią uw agę zrobiono zapewne zaraz 
w  Berlinie ks. Szuwałowowi. Dość, że Rosya miała 
już odstąpić od tej kandydatury, a spraw a buł 
garska  weszła znów w stadyum  poszukiw ania no 
wegn kandydata.

Półurzędow e, na pozór nieźle brzmiące wy 
m iany zdań w tej spraw ie, odbyły się między 
N ordd. A lly. Z tq  a  N or dem brukselskim .

N o r d d . ' A l l q .  Ztg  zamieszcza list peszteński, któ 
rego autor kładzie nacisk na granice żądań ro 
syjskich, których ze względu na A ustryą przekro
czyć nie m ożna; Rosya nie powinna dążyć do 
przywrócenia pokoju w San-Stefano; tylko trzy 
mać się w granicach postanowień trak ta tu  berliń 
skiego.

Na to odpow iada N ord , że rozw inięty przez 
korespondenta N ordd. A llg . Z tg  program  austrya- 
cki w praw ił go w miłe zadziw ienie; nie zawiera 
bowiem niczego, coby się zamiarom Rosyi sprze
ciwiało. W zm ianka o pokoju w San-Stefano ma 
może tylko przypom nieć Rosyi, że trak ta t berliń
ski był dla niej upokorzeniem. Mimo tego nie 
przestaje Rosya trzym ać się ściśle postanowień 
kongresu z r. 1878, a na tej podstaw ie porozu
m ienie z mocarstwami nie powinno nastręczać 
zbytnich tradności.

Rosya, mówi dalej N o rd , nie chce bynajm niej 
sam a załatw iać spraw y bu łg arsk ie j, dąży ona do 
zgody z resztą mocarstw , i jest pierw szą między

tem i, które nie chcą dopuścić tego, aby życzenia 
iu łgarów  nie m iały być uwzględnione. Ponieważ 
więc między program em , przesłanym  z Pesztu do 
N ordd. Allg. Ztg, a  ideam i rządu rosyjskiego nie 
zachodzi żadna zasadnicza różn ica , powinnoby 
niebawem przyjść do rozw iązania kw estyi buł
garsk iej, gdyby tylko program  ów był rzeczyw i
ście program em  Austryi.

Podaje następnie N ord  list z Petersburga, w któ
rym mu piszą: „Nerwowość publiczności europej
skiej wzbudziły korespondeneye dziennikarskie i 
spekulanci giełdowi. Sprawę bułgarską trzeba 
przedewszystkiem  wprowadzić na grunt legalny. 
Księcia Ferdynanda ogłosić trzeba uzurpatorem, 
a sułtan powinien go w zgodzie z mocarstwami 
wezwać, aby Bułgarę bezzwłocznie opuścił. Ale 
wezwanie to powinno być szczerem i nie powin
no się księcia Ferdynanda w cichości zachęcać 
do pozostania."

Zdaje się, że książę Ferdynand zam ierza i bez 
tej zachęty w ytrw ać na swem stanowisku. Biuro 
Reutera donosi bowiem z Zofii: K siążę Ferdynand, 
przyjm ując w dniu nowego roku (st. st.) korpus 
oficerów, przemówił do nich w te słow a: „W y
padki mogą niezadługo zmusić Bułgaryę do obro
ny praw  swoich. Pokaże się w tenczas, że umiem 
umrzeć w obronie ojczyzny."

Kreuz Ztg  stw ierdza wobec nowszych doniesień 
w iedeńskich , że oprócz przesunięcia trzynastej 
dywizyi kaw aleryi z Moskwy nad granicę Galicyi. 
w iększe zmiany w dyslokacyi w ojsk rosyjskich 
nie nastąpiły, że jednak  istnieje jeszcze plan 
wzmocnienia okręgów wojennych warszawskiego, 
wileńskiego i kowieńskiego, z czego w ynika , że 
obecne położenie rzeczy nie może jeszcze wzbu
dzać zupełnego zaufania. O statnia uw aga dodaną 
zapewnie je s t głównie ze względu na bliskie po 
siedzenia parlam entu niemieckiego.

Z mowy tronowej pruskiej, k tórą  poniżej poda 
jemy w całości, w ynikać się zdaje, jakoby obecna 
sesya sejmu pruskiego zajmować się jedynie miała 
sprawam i bieżącemi, ja k  budżetem, rozszerzeniem 
sieci kolei żelaznych państwowych i ustaw ą o u- 
bezpieczeniu robotników, ale pam iętać o tem na 
Ieżv, że w ostatnich czasach w szystkie prawie 
kadeneye tak  parlam entu niemieckiego, ja k  sejmu 
pruskiego rozpoczynały się w podobny mało za
pow iadający sposób, a  potem nagle i niespodzie
wanie pojaw iały się spraw y donioślejszego zna
czenia. T ak  i tym  razem panuje w kołach sejmo 
wych pruskich m niem anie, że co najm niej kwe 
stya przedłużenia okresu legislacyjnego poruszoną 
zostanie, a może znajdą się i inne jak ie  niespo
dzianki.

D nia 17 b. m. zbierze się parlam ent niemiecki 
Zaraz w pierwszych dniach zajm ie się zapewne 
nową ustaw ą w ojskową w trzeciem czytaniu, która 
prawdopodobnie z mało znaczącemi tylko popraw 
kam i przyjętą zostanie. Zaraz potem zażąda rząc 
sumy potrzebnej, w formie jednorazow ego kredytu 
na broń i um undurowanie dla zwiększonej tą  u 
staw ą liczby żołnierzy do obrony krajow ej i po 
spolitego ruszenia należących, ja k  utrzym ują 
w kwocie około 100 milionów m arek.

Może przyjęcie tych dwóch projektów  rządo 
wych wpłynie na polepszenie sytuacyi obecnej 
boć wiadomo, że rząd niemiecki nie lubi zupełnie 
uciszać burzy, dopóki wszystkiego, co osiągnąć 
zamierza, nie w ytarguje na parlam encie.

W łosi posuw ają się zw o lna , ale ciągle ku gra 
nicy abisyńskiej. Zajęli oni już i obwarowali 
Saati.

Zadziw iającą poniekąd je s t obojętność, z jak ą  
publiczność nasza przyjęła ostatnie rozporządzenia 
i ustawy, tyczące się pospolitego ruszenia; przypi
sać to pewnie w części należy smutnie nabytemu 
doświadczeniu, że zw ykle u nas między sankeyo- 
nowaniem ustaw y a wprowadzeniem  jej w życie 
wiele upływa czasu. K reśląc te uw agi i nawołu
jąc szeroką publiczność do pilnego badania usta
wy o pospolitem ruszeniu, spełniam y obowiązek, 
szczególniej względem w arstw  wykształconych 
które zdają się nie przypuszczać, że ustaw a w ra 
zie wojny ściśle zastosowaną będzie. Mamy tu 
na myśli głównie ludzi, którzy ęrzez staranne wy
chowanie i w ykształcenie, lub stanowisko społe
czne wskazanym i i uprawnionymi są poniekąd do 
starania się o stopień oficerski, a którego otrzy
manie w myśl ustaw y nader jest łatwem. Trudno 
pojąć tę obojętność,^ gdy się zważy, że podług 
ustawy, można w m iarę potrzeby być przeniesio
nym z pospolitego ruszenia do linii, celem uzu
pełnienia w skutek wojny w ynikłych braków. Jest 
to wielkiej w agi i znaczenia kwestya, czy się od
byw a kam panię jako oficer, czy też jako prosty 
żołnierz. Nie wątpimy, że wyższe władze wojsko
we zechcą chętnym do przygotow ania się do egza
minu oficerskiego czynić wszelkie ulgi i ułatwię 
nia, zgodne z ustaw ą i z niewzruszonemi zasada
mi karności wojskowej. W szyscy powinniśmy mieć 
i mamy przekonanie, _ że spełnimy nasz obowiązek 
względem Monarchy i k ra ju , a spełnienie to bę
dzie łatwiejszem, gdy potrafimy skorzystać z w ska 
zanych nam przez ustaw ę praw. Celem przypo 
mnienia interesowanym tej, tak  żywo wszystkich 
prawie, pośrednio lub bezpośrednio obchodzącej 
sprawy, powtórzymy niebawem  w skróceniu n a j
ważniejsze ustępy z ustaw y o pospolitem ruszeniu 
oraz formularz podania o przyjęcie na kurs przy
gotowawczy oficerski, k tóre na ręce starostw a do 
władzy wojskowej wystosować należy.

S e jm  k r a j o w y .
(,22-gie posiedzenie).

L w ó w  14 stycznia.

Początek posiedzenia o godz. 11 min. 50 przeć 
południem.

Nowe petycye, niezaw ierające pod względem 
treści nic uwagi godnego, przekazano właściwym 
komisyom.

Z porządku dziennego uchwaliła Izba: .
Sprawozdanie W ydziału krajowego w przedmio

cie w yłączenia gm iny i obszaru dworskiego Iskań 
z okręgu sądu powiatowego w Birczy, sądu ob
wodowego w Sanoku i starostw a w Dobromilu, 
a  przydzielenie do okręgu sądu powiatowego w Du- 
biecku, sądu obwodowego i starostw a w Przem y
ślu, przekazała Izba w pierwszem czytaniu komi- 
syi prawniczej.

Poseł R o m e r  przedłożył sprawozdanie komisyi 
adm inistracyjnej o przedłożonym przez W ydzia 
krajow y projekcie ustaw y budowniczej dla miast 
i m iasteczek (wymienionych już przez nas w spra 
wozdaniu z posiedzeń komisyi)-

Po krótkiej dyskusyi ogólnej, w której pp. Abra- 
hamowicz, Jan  G noiński, W ładysław  hr. Kozie- 
brodzki i Merunowicz zapowiedzieli szereg popra
wek formalnych i zasadniczych, uchw aliła Izba 
przystąpić do r o z p r a w  S z c z e g ó ł o w y c h  nac 
przedłożonym projektem  ustawy.

W rozpraw ie szczegółowej przyjęła Izba bez zmia 
ny §§ 1 - 4 ,  6, 8, 1 0 - 1 7 ,  2 0 - 2 3 ,  2 7 - 3 0 ,  3 4 - 4 6 ,  
w edług wniosków kom isy i; liczne bowiem po

prawki, czynione do tych praragrafów  przez pp. ] 
Gnoińskiego Jan a  i Wincentego, Piłata, Uderskie- 
go, Merunowicza i Chamca, nie utrzym ały się. ̂

Natom iast utrzym ały się popraw ki: p. J. G n o i ń 
s k i e g o ,  uczyniona do § 5 tej treści, że linia re 
gulacyjna i poziom budowy m ają być oznaczone 
na miejscu przez komisyę, a nie na podstaw ie 
planów sytuacyjnych i niwelacyjnych. U trzym ała 
się dalej popraw ka stylistyczna wniesiona przez 
p. J . Gnoińskiego do § 7, a w § 9 traktującym
0 postępowaniu przy badaniu planów, zamieszczo
no na wniosek tego posła postanowienia zawarte 
w § 5 projektu ustaw y budowniczej dla wsi, okre
ślające bliżej w szystko to, co konsens budowlany 
w sobie zawierać powinien, a więc dokładne ozna
czenie miejsca budowy, wymienienie rodzaju bu
dynków, oznaczenie jakości m ateryału budowla
nego i t. d.

W ażne, zasadnicze zmiany w przedłożonym pro 
jekcie ustaw y nastąpiły  w skutek przyjęcia popra
wek wniesionych przez posła A b r a h a m o w i  c z a  
do §§ 19, 24, 25 i 26. Mianowicie na wniosek 
pos. Abrahamowicza odrzuciła Izba § 19 przedło
żenia kom isyi, trak tu jący  o odbudowaniu zniszczo
nych części m iasta lub m iasteczka, a w miejsce 
tego paragrafu  w staw iła nowy paragraf, według 
stylizacyi proponowanej przez p. Abrahamowicza, 
ctóry to p a rag ra f zapew nia Radom powiatowym 
znaczniejszą ingerencyę w spraw ach tyczących się 
odbudowania zniszczonych części m iast i m iaste 
czek.

Dalsza w ażna zmiana nastąpiła  w § 24, trak tu 
jącym  o m ateryałach budowlanych. Kom isya pro
ponowała, ażeby do budowy używać było wolno 
tylko m ateryałów  ogniotrw ałych, ale w dalszych 
ustępach tego paragrafu poczyniła tyle wyjątków
1 zastrzeżeń, że powyższe kategoryczne postano
wienie co do używ ania tylko materyałów ognio
trwałych stało się iluzorycznem. Na tę okoliczność 
zwrócił uw agę pos. Abrahamowicz i przedłoży 
§ 24 w nowej, całkiem odmiennej, a jasnej styli
zacyi ; treść jego uw zględnia wszechstronnie sto
sunki zachodzące po naszych m iastach i m iaste
czkach, to też Izba przyjęła ten paragraf według 
stylizacyi proponowanej przez posła Abrahamowi
cza, skutkiem  czego zgodnie z wnioskami tego 
posła nastąpiła  w łaściwa zm iana także w dal
szych paragrafach, stojących w zw iązku z § 24. 
W §§ 25, 26, 31, 32 i 33 przyjęła Izba rozmaite 
poprawki stylistyczne wniesione przez posła Ahra- 
hamowicza.

O godzinie 3 min. 5 z południa przerw ał JE . 
M arszałek posiedzenie do wieczora.

(22-gie wieczorne posiedzenie).
Początek o godzinie 8 min. 25 w nocy. Dalszy 

ciąg rozpraw szczegółowych nad projektem  usta
wy budowniczej dla m iast i m iasteczek. Bez dys
kusyi przyjęła Izba §§ 47—53, 5 6 —6 2 , 64— 72, 
74— 82, i ostatni § 85. Natom iast do §§ 54, 55, 63, 
73 ,83  i 84 czynili liczne poprawki pp. Abrahamowicz, 
Uderski, W ładysław  Koziebrodzki i Jan  Gnoiński, 
a z tych popraw ek utrzym ały się wszystkie po
prawki wniesione przez pos. Abrahamowicza. I  tak: 
w § 54 opuszczono na wniosek tego posła po
stanowienie, że ganki w budynkach murowanych 
m uszą, być ogniotrwałe urządzone W  § 63 umie
szczono na wniosek pos. W ł. Koziebrodzkiego do
datkow e postanowienie, że studnie na podwórzach 
muszą być ocembrowane, a wysokość ocembrowa
nia nad poziom terenu ma wynosić co najmniej 
80 centymetrów. Po dłuższem przemówieniu pos. 
Abrahamowicza zmieniła Izba zasadnicze postano
wienie zaw arte w § 83. P arag ra f ten opiewał we
dług przedłożenia kom isyi: „Obszary dworskie 
w tych m iejscowościach, w których niniejsza u-

staw a obowiązuje, podlegają również postanow ie
niom niniejszej ustaw y." W edług uchwalonego 
przez Izbę wniosku pos. Abrahamowicza, § 83 
tak  będzie opiew ał: „Budowle obszarów dwor
skich, położone wpośród zabudowań gmin, podle
gają  również ’postanowieniom niniejszej ustawy. 
(Zm iana ta  je s t nader w ażną, w edług bowiem 
ńerwotnej stylizacyi tego paragrafu, zakres dzia- 
auia gm iny m iał być rozciągnięty także na  ob

szary dworskie). > ,
W  końcu zmieniła Izba , zgodnie z wnioskiem 

pos. Abrahamowicza, ostatnią alineę § 8 4 , który 
w stylizacyi komisyi mógł obszary dworskie na
razić na rozmaite szykany ze strony zw ierzchno
ści gminnych.

Po uchwaleniu całego projektu ustaw y budowni
czej, uchwaliła Izba bez zmiany ustaw ę  ̂ w pro
w adzająca, w której są wyliczone w szystkie m iej
scowości, ‘które podlegać będą uchwalonej ustawie 
budowniczej. Pos. U d e r s k i  domagał s ię , ażeby 
także Borysław był zaliczony do rzędu tych m ia
steczek, w których niniejsza ustaw a będzie obo
w iązyw ała, ale ten wniosek upadł.

Zgodnie z przedłożeniem komisyi adm inistracyj
nej, uchwaliła Izba jeszcze następującą rezolucyę: 
„Poleca się W ydziałowi krajow em u,' aby zbadał, 
które jeszcze miejscowości w kraju, oprócz już 
w ustawie wymienionych, należałoby poddać usta
wie budowniczej dla znaczniejszych miejscowości 
i aby swe wnioski w tej mierze Sejmowi przed
łożył."

Ż kolei pos. O n y s z k i e w i c z  przedłożył sp ra
wozdanie komisyi adm inistracyjnej z p r o j e k t e m  
u s t a w y  b u d o w n i c z e j  d l a  w s i .

W  dyskusyi ogólnej zabrał głos pos. S t a r o 
wi  ej  s k i  i zaznaczył pod względem  formalnym, 
że przedłożony projekt ustaw y w ykazuje w ażną 
stronę ujemną, zaw iera bowiem w sobie postano
wienia ustawodawcze, a równocześnie także prze
pisy wykonawcze i adm inistracyjne. W skutek te 
go cały projekt ustaw y jest niezrozumiały. Co do 
samej treści przedłożenia, w yraża mówca obawę, 
ażeby niniejszy projekt ustaw y, w razie uchw ale
nia go przez Izbę, nie spotkał taki sam los, jak i 
spotyka istniejące przepisy budownicze dla wsi, 
w przedłożeniu bowiem niniejszem nie widzi mów
ca postanow ień , które zabezpieczałyby ustawie 
wykonanie. Nie znajduje się zapewne nikt w tej 
Izb ie , ktoby nie życzył sobie szczerze poprawy 
stosunków na  wsi pod względem budowlanym, ale 
zachodzi p j tanie, czy przedłożony projekt ustaw y 
ułatw iłby dopięcie celu. Mówca je s t przekonany, źe 
przed stanowczem uchwaleniem przedłożonego pro
jektu  ustaw y należy przedewszystkiem  zasięgnąć 
opinii W ydziałów Rad pow iatow ych, jak o  tych 
ciał, które stykając się bezustannie z stosunkam i 
wiejskiemi, mogą dać najlepszą informacyę, czy w y
pracow any projekt ustaw y odpowie zadaniu i dla
tego mówca w nosi: „Przedłożony elaborat komisyi 
odsyła się do W ydziału krajow ego, który wezwie 
W ydziały Rad powiatowych do wypowiedzenia 
swojej o nim opinii, a następnie przedłoży Sej
mowi projekt ustawy, w yłączając z niego przepi
sy wykonawcze i adm inistracyjne."

Pos. Jan  hr. S t a d n i c k i  zauw aża przede
wszystkiem, że tendencyą wszystkich ciał ustaw o
dawczych jest w kraczanie we w szystkie stosunki 
społeczne. T a  tendencyą jest dopóty nieszkodliwa, 
dopóki nie zamieni się niejako w stan chorobli
wy, ażeby w szystkie stosunki życia społecznego 
ująć w paragrafy bez względu na to, czy te pa
ragrafy będą wykonane, czy też pozostaną m ar
tw ą literą, jak o ż  zastanaw iając się bliżej nad 
przedłożonym projektem  ustawy, przychodzi się 
do przekonania, że i ten projekt nosi na sobie 
wszelkie cechy ustaw y m artwej. Bo kto tylko

Zabytki sztuki.
Z powodu najnowszej p u b likacy i  prof. Z a c h a r je w ic z a .

(W ydawnictwa zabytków sztuki. Tarnów. Biecz).

Czytamy w dziennikach z przed dni k ilk u , że 
m inister ośw iaty przeznaczył na koszta w ydaw ni
ctw a Zabytków  sztuki w Polsce profesorowi Z a
charew iczow i we Lwowie dalszy zasiłek ze skar
bu państw a w kwocie 200 złr.

Co to jest za w ydaw nictw o, tak  skrom nie sub- 
w eneyonow ane? Prócz ludzi z zawodu zajm ują
cych się architekturą i historyą sztuki, podobno 
niewielu potrafiłoby na to pytanie odpowiedzieć. 
A przecież przedsięw zięcie, prowadzone od lat już 
kilku z w ielką wytrw ałością i z niesłychaną za
sługą in ieyatora, lecz zbyt może unikające wszel
kiego rozg łosu , a broń Boże cienia reklam y, go
dne jest zająć uw agę szerszej naw et publiczności.

Nie brakow ało u nas rozlicznych prób w yda
wnictw zabytków sztuki i przeszłości. Prócz kilku 
monografij, w szystkie z szerszym program em  przed
sięwzięcia takie zwykle już przy urodzeniu rozpo
czynały konanie swoje. N iektóre były tak  liche, 
że nad grobem ich nie warto ani łzy uronić. K il
ku jednak  przedwczesny koniec szczerze opłaki
wać przychodzi. W  każdym  razie naw et gorsze i 
słabsze stanow iły rodzaj przygotow ania i podwa
liny dla lepszych, których ukazyw anie się bez 
tych prób poprzednich byłoby może znacznie pó
źniej dopiero musiało nastąp ić , i bądź co bądź 
naw et te gorsze i słabe świadczyły o budzącem 
się zam iłow aniu, o podnoszącym się poziomie 
znaw stw a, albo przynajm niej am atorstwa.

W  r. 1843 ukazuje się pierw szy zeszyt „Grobów 
i Pom ników" z rysunkam i P łonczyńskiego, dla 
których odbicia musiano szukać litografii aż we 
W rocław iu. W ydawca Józef Cypcer nie doprowa
dził rzeczy swojej podobno dalej ja k  do drugiego 
zeszytu. W  r. 1847 młody wówczas Józef Łepkow- 
ski rozpoczyna ogłaszać „Starożytności i pomniki 
K rakow a" z rysunkam i p. M. Cerchy, już w lito
grafii miejscowej, i znów rzecz uryw a się po w yj

ściu 7 zeszytów z 7 tablicam i. N astąpił r. 1848, 
potem pożar Krakowa. S traszna ru ina m iasta, za
m iast wstrzym ać życie i ruch w niem , owszem 
stała  się w historyi jegó! punktem  zwrotnym. 
Z podnieconą gorączkowo energią restauracyjną, 
budzi się zapał naukowy dla pomników przeszło- 
Aci, kształcą się rzeźbiarze i kam ieniarze, ale 
kształcą i architekci, uczeni i archeologowie. Tow. 
naukow e krakow skie badanie pomników i pieczę 
praktyczną nad niemi bierze sobie za jedno z głó
wniejszych zadań. Śladów tego pełno w jego pu- 
blikacyach. W tym samym czasie we Lwowie cisza 
zupełna, w Poznaniu R aczyńsk i, a w W ilnie Eusta 
chy i K onstanty Tyszkiew icze szerzą wydaw nictw a 
mi swemi interes raczej dla malowniczej strony 
zabytków przeszłości. W  W arszaw ie tylko Prze- 
zdziecki (z R astaw ieckim ), znalazłszy czy w yro
biwszy sobie narzędzia w zakładach artystycznych 
F ajansa  i Beyera, przyprow adza do skutku facho 
we wydawnictwo „W zorów sztuki średniowiecznej", 
nietylko stojące na wysokości nauki ówczesnej, 
ale i dziś jeszcze zachowujące swoje w yjątkow e 
znaczenie, chociaż ograniczone było głównie do 
sztuki drobnej i stosowanej do przemysłu.

Rok 1864 naznacza w ielki krok naprzód w rze
czy w ydawnictwa zabytków. Równocześnie dwie 
rozpoczynają się publikacye, w prow adzające spra
wę na nową całkiem drogę. K iedy zm arły przed
wcześnie dla budownictwa polskiego, na wzorach 
klasycznych w ykształcony a rc h ite k t, F ilip  Poku- 
ty ńsk i, w ystąpił z pierwszym zeszytem swoich 
„Kościołów krakow skich" uczony ; teoretyczny 
badacz historyi sztuki, p. W ładysław  Łuszezkie- 
wicz, poparty m ateryalnie przez ówczesnego kon
serwatora, a dziś Nestora miłośników i znawców 
ojczystych zabytków, JE . p. Paw ła P op ie la , w y
puszcza w św iat pierwszy zeszyt „Zabytków  d a 
wnego budownictwa w Krakowskiem .

Pokutyński wiedziony kierunkiem  swego sm aku 
zwraca się do budowli renesansowych; co praw da 
um iał w ybrać najlepsze, ja k  kaplicę Zygmuntow- 
ską  i kościół św. Piotra; p. Łuszczkiewicz wszech
stronniejszy, nie ograniczając się ani na jednym  
stylu, ani na jednym  dziale budow nictw a, ani na 
terytoryum  K rakow a samego, podaje nam  rom ań
ski kościół w W ysocicach, gotyckie w Dębnie,

Szczepanowie, Ł apczycaeh , S tan iątkach , Niepoło
m icach, Bieczu, gotycką bóżnicę w Krakowie, 
klasztory średniowieczne w Oświęcimiu, w Tyńcu 
i św. K atarzyny w Krakowie, zam ki Tenczyn, 
W iśnicz, Melsztyn, Rożnów, Dębno.

Obaj zajm ują się wyłącznie zabytkam i budowni 
ctwa, trak tu ją  rzecz w edług ówczesnych wym agań 
nauki um iejętnie, da ją  nam  zdjęcia i pomiary ści
śle arch itek ton iczne , robią studya fachowe, obaj 
niestety nie doprow adzają zamierzonej pracy do 
końca. Po kilku zeszytach jedno i drugie w yda
wnictwo ustało, ku wielkiej szkodzie nauki.

Takich niedokończonych, a raczej ledwo zaczętych 
przedsięwzięć można u nas* niestety naliczyć wię 
cej. W r. 1872 oddział archeologii i Sztuk p ię 
knych Tow. Naukow. krakow skiego w ydał „I ze
szyt" w iększej publikacyi, zatytułowanej dość obie
cująco : Pom niki Krakowa. — Sztuka i  S taroży
tność. Je s t to 5 tablic fotodrukowanych u Karola 
Beyera i D utkiewicza w W arszaw ie’, z których 
trzy poświęcone ołtarzowi M aryackiemu (widok 
całości przy otwartych sk rzyd łach , grupa główna 
środkowa na w iększe rozmiary, zdjęcie z krzyża 
złożenie do grobu z zewnętrznych płaskorzeźb 
skrzydeł); jedna tablica przedstaw ia spiżowy n a 
grobek P iotra Salomona w kościele N. P. Maryi, 
jedna  wreszcie część o łtarza srebrnego z kaplicy 
Zygm untowskiej na W awelu (adoracya pasterzy i 
hołd 3 króli). Zapew ne miał być i tekst jak iś  ob
jaśn iający , niewiadomo dlaczego nie ukazał się, 
tak  samo ja k  i dalszy ciąg wydawnictwa. W szyst
ko skończyło się na  5 tablicach, które naw et po
dobno mało kto w idział, bo puszczone nie były 
extra muros Tow. naukowego. Praw da, że i jego 
samego dni już były policzone. Rok nie upłynął, 
kiedy społeczeństwy polssiem u danem było powi
tać na jego miejsce nową instytucyę naukową, 
przez rząd uposażoną, za państwową uznaną, przez 
Najj. P ana  i członków rodziny cesarskiej obda
rzoną. Oparcie Akadem ii Umiejętności na tak  prze
możnych podstawach, nietylko było zadatkiem  jej 
wielkiej powagi i znaczenia, ale i m ateryalną siłę 
dało jej w rękę, a  tej siły ona nie zmarnowała.

Pom iędzy wielu w ydaw nictw am i, które tej in- 
stytucyi zaw dzięczają swój b y t, miejsce może 
skrom ne pod względem liczby arkuszy, ale z pe

wnością jedno z poczestniejszych pod względem 
doniosłości naukowej i staranności opracowania 
zajm ują Spraw ozdania kom isyi do badania Ili- 
storyi Sztuki w Polsce.

Zastanaw iać się nad  znaczeniem historyi sztuki, 
jako jednej z nauk pomocniczych historyi, nie tu 
pora. Dział ten nauki coraz zaszczytniejsze zdo 
bywa sobie stanowisko i zwłaszcza historyi cywi- 
Iizacyi ważne oddaje usługi. Zrozum iała to jego 
wielkie dla dziejów Polski znaczenie, kom isya 
z łona Akademii ustanowiona do badania historyi 
sztuki, i w „Spraw ozdaniach" swoich zwróciła się 
przeważnie do śladów najdaw niejszej epoki naszej 
cyw ilizacyi, t. j. do zabytków stylu romańskiego 
w Polsce, nie odw racając oczów od innych pó
źniejszych także epok. W ten sposób ujrzał św ia
tło dzienne, albo raczej czernidło drukarskie, cały 
pokaźny już do dziśdnia poczet studyów nad bu 
dynkam i i ruinami pozostałemi w Polsce z X I i 
X III wieku, o których istnieniu przedtem nik t nic 
nie w iedział, a które stanow ią dziś w idzialny i 
niezbity dowód, że Polska w tak  odległej epoce 
cieszyła się stopniem cywilizacyi niepoślednim, 
a za Zachodem jeśli nie równym, to wcale szyb
kim podażała krokiem. . . . . .  , ,

W  tych badaniach, których doniosłość i ozdobę 
stanow ią zdjęcia architektoniczne, w licznych da
wane tablicach, część lwia zasługi przypada nie
strudzonemu prof. Łuszczkiewiczowi. Objął on cały 
obszar dawnej Polski swojemi podróżami nauko- 
w em i, prowadzonemi od lat w ielu, i dziś powie
dzieć można, że nieledwie niema na ziemi naszej 
zabytku architektury rom ańskiej, któregoby nie 
był pomierzył i odrysował. Tym sposobem urato
wał on dla nauki i honoru polskiego ślad nader 
wielu najszanowniejszych zabytków, które już sa
mą starością swoją wystawione są na zagładę 
w pierwszej linii, i nieraz n ikną też w oczach n a 
szych z powierzchni ziemi. A choć z powodów 
m ateryalnych zbyt m ałą stosunkowo część tych 
m ateryałów wydać można było dotychczas, to w ie
my, że teki autora m ieszczą zapasy, które starczą 
na długo, i przyspieszenie ogłoszenia ich byłoby 
największym dla nauki zyskiem.

Obok tego głównego przedmiotu nie traci prof. 
Łuszczkiewicz z oka także zabytków innych sty-

i lów, zwłaszcza gotyckiego, tak, jak  znów prof. 
Maryan Sokołowski, obejmując szerokie zakresy  
wszystkich praw ie działów historyi sztuki, wzbo
gaca wydawnictwa komisyi cennemi studyam i nad 
architekturą, malarstwem, m iniaturą, sztuką stoso
waną do przem ysłu i najciekaw sze rozw iązuje za
gadnienia co do stosunku kultury  polskiej do kul
tury dwóch światów sąsiedn ich : wschodniego i za
chodniego, które się w niej spotykały. —  Kilku 
innych spółpracowników zasila wydawnictwo przy
czynkami nieraz bardzo cennem i, lubo mniej ob
ficie i wszechstronnie.

Ma i A kadem ia na sumieniu jedno wydawnictwo 
rozpoczęte i nie kontynuow ane, a tem s Monu- 
menta epigraphica Cracoviensia m edii aevi, prof. 
Ł epkow skiego , których pierw szy i jedyny dotąd 
zeszyt ukazał się roku 1885, i podał nam szereg 
długi najciekawszych nagrobków  X IV —X \ I wieku, 
niestety bez żadnego tekstu objaśniającego. Miej
my jednak  nadzieję, iż dalszy ciąg przecież k ie 
dyś nastąpi, tylko może podług Horacyuszowskiej 
zasady nonum prem itur in annum.

Działalność ta ,  poniekąd urzędow a, instytucyi 
publicznej, nie ham uje w szakże inieyatyw y pry
watnej. Owszem w ostatnich latach widzim y tejże 
objawy na kilku naraz punktach. Nie mówiąc o 
czasopismach zaw odow ych, zaznaczyć w ypada 
z przedsięwzięć na w iększą skalę publikacyę — 
w spieraną przez kasę M ianowskiego w arszaw ską— 
p. Jan a  Hinza p. t. „Szkice architektoniczne k ra 
jowych dzieł sztuki", k tó ra  w kilku  od dwóch la t 
wychodzących zeszytach podała w niezbyt co p ra 
wda szczęśliwych i zadrobnych tablicach fotodru- 
kowycb zdjęcia ka ted ry  w arszaw skiej, kościoła 
Panny Maryi na Nowem M ieście, ambonę z ko
ścioła św. Krzyża, Ł azienki, ratusz w Pabianicach, 
kościół św. M ikołaja w K aliszu i kościół parafial
ny w K rzepicach, tudzież wspom niane na w stępie 
i naczelnego też godne m iejsca „Zapiski sztuki 
w Polsce."

S t a n i s ł a w  T o m k o w i c z .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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^mieszka na wsi, >ten nie może nawet przypuścić, 
ażeby wykonane były i być ńiogly owe postano
wienia, zawarte w tym projekcie. Mówca jest 
przekonany, że ustawy przynoszą tylko wówczas 
pożytek, jeżeli są Wypływem życzeń ludności, je 
żeli zaś tego warunku niema, naówczas są usta
wy tylko akademieznym elaboratem, który dla ży
cia praktycznego niema zgoła żadnego znaczenia. 
Kto tedy zna wieś, niechaj powie, czy ten pro
jekt* odpowiada życzeniom i potrzebom ludności 
wiejskiej ? Gdyby ten projekt został uchwalony, 
a co więcej, gdyby chciano go wykonać, wywo
łałby on tylko ironiczny uśmiech, a wrazie wyko
nania go natrafionoby może na opór. Jakiż więc 
cel uchwalenia takiej ustawy, nieodpowiadającej 
ani potrzebom, ani życzeniom ludności? Śamo 
sprawozdanie przyznaje, że ten projekt ustawy 
jest tylko zbiorem dawnych postanowień, rozpo
rządzeń, patentów i t. p. Ale zachodzi tu pewna 
ważna różnica, bo o ile dawne przepisy odzna
czają się pewną elastycznością, to niniejszy pro
jek t jest martwy i niezwruszony, jak  głaz, i jako 
taki może ludność narazić na szykany i dopro
wadzić ją  do rozpaczy. Przechodząc do poszcze
gólnych paragrafów projektu ustawy, zapytuje 
mówca, jak  też to będzie wyglądało, gdy budo- 

. wa każdej wiejskiej szopy, stajenki, komórki lub 
chlewu, będzie wymagała przedłożenia planów, 
kosztorysów i t. p. Któż na wsi będzie sporządzał 
owe kosztowne plany i kosztorysy? Chyba jaki 
pisarz pokątny. A czyż to leży w interesie kraju 
pomnażać czynności tych pisarzy i czy leży w na
szym interesie, ażeby ci pisarze wkraczali w co
raz to nowe interesa ludu? Ztąd mnożą się tylko 
narzekania ludu, że Sejm uchwala zawsze coś no
wego, co przysparza ludności nowe kłopoty i cię
żary. Konsekwentnie — powiada w końcu mówca — 
należałoby postawić wniosek przejścia do porząd
ku dziennego, ale ażeby nie wywołać burzy ze 
strony zagranicznych pism wrogo nam usposobio
nych, że ten „Sejm szlachecki11 nie chce nawet 
uchwalić ustawy budowniczej dla ludu wiejskiego, 
przyłącza się mówca do wniosku pos. Staro- 
wiejskiego.

Pos. Tom. R o z w a d o w s k i  popiera również 
ten wniosek, a po przemówieniu sprawozdawcy, 
Izba, znaczną większością głosów, przyjęła odra
czający wniosek p. Starowiejskiego.

Z kolei uchwalił Sejm, bez dyskusyi, niżej po 
dane rezolucye, przedłożone przez pos. F r u c h t -  
m a n a ,  imieniem komisyi prawniczej, a tyczące 
się znanych już wniosków Dra Skałkowskiego i 
Lenartowicza. Rezolucye uchwalone opiewają:

Sejm odsyła Wydziałowi krajowemu wniosek 
p. Skałkowskiego, tyczący się uchwalenia dodatku 
do §. 3. ust. hipoteczn. z 20 marca 1884 r. 1. 29 dz. 
u. kr. z poleceniem, aby po otrzymaniu zawiado
mienia o sankcyonowaniu lub niesankcyonowaniu 
projektu ustawy o wcieleniu mniejszych posiadło
ści tabularnych do związku gminnego, odpowiedni 
tendencyom tego wniosku projekt ustawy wypra
cował i takowy Sejmowi przedłożył.

Sejm wzywa Rząd, aby w drodze właściwej 
wyjednał uproszczenie i obniżenie kosztów wpisu 
w księgi gruntowe zmian w posiadaniu i własno
ści nieruchomości wartości niżej 300 złr.

Sejm ponawia rezolucyę z d. 21 maja 1871 r. 
i wzywa Rząd, aby w drodze właściwej przepro
wadził jak  najrychlej reformę ustawy o należyto- 
ściach prawnych.

Pos. Stanisław P o l a n o w s k i  przedłożył spra
wozdanie komisyi gospodarstwa krajowego o pety- 
cyi p. Lisowskiego w sprawie udzielenia subwencyi
15.000 złr., dla gorzelni burakowej w Jurkowie. 
Z obszernego sprawozdania wyjmujemy następu 
jące szczegóły: P. Lisowski, dzierżawca Jurkowa 
wytrwałą pracą około udoskonalenia produkcyi 
spirytusu z buraków, osiągnął nadspodziewany 
wynik co do czyszczenia spirytusu, który wsku
tek jego wynalazku pozostaje prawie zupełnie wol
nym od niedogonu. Rachunki badane przez znaw
ców stwierdzają, że buraki przy jego sposobie 
przerabiania w gorzelni wyżej się opłacają, niż 
w cukrowniach. P. Lisowski uzyskał na swój wy 
nalazek patent rządowy. Ważność wynalazku jest 
widoczną. Burak jako roślina okopowa przewyższa 
pod wielu wielu względami ziemniaki swemi za 
letami. Buraki, wytrwalsze na przymrozki jesień 
ne, łatwiej dają się przechować, a jako planty 
okopowe stały się źródłem bogactwa wielu k ra
jów, tych mianowicie, w których rozwinął się 
przemysł cukrowniczy. Jedna Francya produkuje 
spirytus wyłącznie prawie z buraków, chociaż do 
tego czasu nie udało się gorzelnikom francuskim 
produkować go tak czystym i wprost z pod apa
ratu prawie zupełnie nadającym się do użytku, 
jak  się to powiodło p. Lisowskiemu. U nas, nie 
stanowią dotąd buraki przeważnego działu gospo 
darstwa. Gorzelnie buraczane tańsze o połowę 
niemal od gorzelni przerabiających kartofle lub 
zboże, wprowadziłyby uprawę buraków u nas na 
szerszą skalę, a zapewniając uzyskanie większych 
zasobów nawozu, przyniosłyby wiele innych jeszcze 
korzyści. Wszystkie te korzyści zwróciły na go 
rzelnie buraczane uwagę powszechną gospodarzy 
na Szląsku, Morawie i w Czechach, a w Budko- 
wie założono taką gorzelnię wzorową, na podsta
wie wynalazku p. Lisowskiego.

Wobec ważności sprawy, rokującej wielkie po 
żytki dla rolnictwa wogóle, w szczególności zaś 
na polu gorzelnictwa, komisya pragnęłaby przyjść 
skutecznie z pomocą petentowi, a tylko wzgląd na 
cyfrę, zbyt obciążającą budżet, a więcej jeszcze 
brak możności zabezpieczenia na razie pożyczki 
na dzierżawie, czyni, że przychodzi z wnioskiem 
udzielenia p. Lisowskiemu subwencyi bezzwrotnej 
w kwocie 5,000 złr., zaś co do 10,000 złr. po 
życzki zwrotnej z poleceniem Wydziałowi krajo 
wemu, aby rzecz zbadał i uregulował co do za 
bezpieczenia tej sumy na budynku i urządzeniach 
gorzelnianych. Bacząc na to, że wynalazek będzie 
pożytkiem nietylko rolników w kraju naszym, 
ale w całej monarchii, komisya nie wątpi, że rząd 
z funduszów państwowych zechce także przyjść 
z skuteczną pomocą, i dlatego czyni komisya wnio
sek: 1) Sejm przeznacza sumę 5,000 złr., bez
zwrotnej subwencyi dla p. Lisowskiego; 2) poleca 
Wydziałowi krajowemu, by przeprowadził roko
wania z p. Lisowskim o zabezpieczenie sumy
10.000 złr. pożyczki zwrotnej i wnioski na naj
bliższej sesyi przedłożył; 3) poleca Wydziałowi, 
by wobec ważności sprawy dla rolnictwa nietylko 
w Galicyi, ale całej monarchii, wszedł w roko
wania z rządem o udzielenie p. Lisowskiemu 
z funduszów państwowych subwencyi bezzwrotnej 
w kwocie 5,000 złr.

Pos. A n t o n i e w i c z ,  nie wchodząc w meritum  
sprawy, uczynił wniosek odraczający, a mianowi
cie, ażeby Wydział krajowy zbadał sprawę go 
rzelni buraczanej wszechstronnie, i przedłożył Sej
mowi wnioski na najbliższej sesyi. Za tym wnio

skiem odraczającym oświadczyła się większość 
pp. posłów obecnych w sali, ale przy ściślejszem 
obliczeniu pokazało się, że Izba nie jest w kom
plecie. JE. Marszałek przerwał tedy posiedzenie 
o godzinie 10 min. 20 w nocy. Następne posie 
dzenie d. 16 bm.

Piszą nam ze Lwowa dnia 13go b. m.: 
Komisya edukacyjna załatwiła prżekńżany jej 

do zbadania wniosek pp. Madeyskiego, St. Ba- 
deniego i Bobrcyńskiego w sprawie reformy na
czelnej krajowej władzy szkolnej. Po dojrzałej i 
wszestronnej rozwadze nie może komisya jak  tyl
ko jak  najsilniej poprzeć ten wniosek, uznając za
razem trafność jee^) m otylów . A jak organizacja 
naszej krajowej Rady szkolnej opiera się — od 
miennie od wszystkich krajów monarchii — na 
najwyższem postanowieniu cesarskiem , wydanem 
za inieyatywą Sejmu (najwyższem postanowieniem 
z 25go czerwca 1867 r. nadany został statut or
ganizacyjny dla Rady szkolnej galicyjskiej , a do 
piero ustawą państwową z 25go maja 1868 r. u- 
stanowiono we wszystkich prowincyach monarchii 
krajowe Rady szkolne) — tak i teraz, skoro cho
dzi o zmianę w tej organizacyi, dążyć można i 
należy do tego tą drogą, na której sama organi- 
zacya doszła skutku. Dlatego komisya edukacyjna 
proponuje, ażeby Sejm, biorąc inieyatywę, oświad
czył się za potrzebą zmiany dzisiejszej organiza
cyi krajowej Rady szkolnej i ażeby wezwał rząd 
do wyjednania u Najj. Pana najwyższego posta 
nowienia, któreby zmieniło w odpowiedni sposób 
artykuł IV statutu organizacyjnego, orzekający o 
składzie Rady szkolnej. Ze względu na to poddaje 
komisya Sejmowi pod uchwałę wniosek tej treści: 
„Sejm wzywa c. k. R ząd , ażeby u Najj. Pana wy
jednał najwyższe postanowienie, pizyzwałające na 
ustanowienie przy c. k. krajowej Radzie szkolnej 
zastępcy Namiestnika zpośród osób światłych i po
ważanych w k ra ju , przez Najj. Pana mianowa
nego jako dyrektora, a zarazem członka krajowej 
Rady szkolnej, któryby się stale i wyłącznie od
dawał kierownictwu spraw szkolnych. “

O ileby zaś ustanowienie Dyrektora i zarazem 
stałego zastępcy Namiestnika dla spraw szkolnych 
pociągnęło za sobą potrzebę zmiany dotychczaso
wej organizacyi Namiestnictwa, byłoby rzeczą rzą
du po uzyskaniu najwyższego postanowienia, o 
którem jest wyżej mowa, wyjednać w drodze kon
stytucyjnej odpowiednią nowelę do ustawy pań
stwowej z roku 1868 o organizacyi władz polity
cznych.

garów wymagałby zaś, żeby zwierzchnik wezwa
nie swoje poparł wtedy zbrojnem wkroczeniem, 
gdyż wezwanie bez egzekucyi to tylko śmieszność. 
Więc Turcya miałaby interweniować, a to właśnie 
uważa Porta za największe nieszczęście. Sułtan Zre 
zygnował już de facto  z nominalnych praw do 
Rumelii, egzekwować ich wcale nie chce. Wie on 
dobrze, że wystąpienie przeciw Bułgaryi zmieniło
by się od razu w starą walkę między koranem 
a ewangielią. Macedonia, Serbia, Grecya, Czarno
góra aniby chciały, ani mogły przyglądać się obo 
jętnie, powstałoby ogólne zamieszanie, a zaledwo 
żaWńrty układ o wypłatę trybutu rumelskiego 
przepadłby znowu. Więfr Turcya liczy jedynie na 
to, że zgoda mocarstw jest niemożliwą, że zatem 
uniknie ona tych opałów. I przedstawia się rzecz 
ostatecznie tak: Rosya zbrojnej egżekucjd przeciw 
Bułgarom pt-oWadzić fiie może; toż na całe wieki 
zabiłaby się U ŚłoWian. Turcya egzekucyi zbroj
nej prowadzić ani chce, ani może. Żadne inne mo
carstwo nie podejmie się przecież, nie weźmnie 
na siebie odium, ani też skutków wywołania po
wszechnego zamieszania na Wschodzie. Więc akcya 
dyplomatyczna w sprawie bułgarskiej jakiż wynaj
dzie sposób, żeby Rosyi dogodzić? Na to rozum 
ludzki odpowiedzi nie znajduje. Pozostaje tylko je
dno: reWolucye w Bułgaryi, któreby księcia usu
nęły i oddały ster w ręce Zankowa. W tym kie
runku robota trwa i już widzieliśmy pierwsze ob
jawy w Burgas. Tej roboty żadne państwo Rosyi 
utrudniać nie będzie, a gdy raz jej się uda anar
chią w Bułgaryi wywołać, to wtedy i bez man
datu wkroczy i stanie się tam, jak  mówi Tacyt: ilbi 
solitudmem faciun t pacem appelant. Znamieniem 
atoli jest, że ta rewolucyjna robota nie wywołuje 
wcale w Europie oburzenia, przeciwnie Euro
pa czeka, żeby się Rosyi powiodło, a w kra
ju  der Gottesfurcht imd der guten Sitte ode
zwał się tylko jeden głos orgautt ks. Bismar- 
k a: że oto Bułgarya nie daje rękójmi porządku 
i spokoju; taki sam głos, jak  po uprzątnięciu ks. 
Aleksandra. Więc tym sposobem ma Bułgarya 
być ceną utrzymania t. z. pokoju i tym tylko spo 
sobem staje sprawa bułgarska na porządku dziennym.

KORESPONDENCYA „CZASU1*
W ie d e ń  13 stycznia.

=  „W szak nikt ani urzędownie, ani półurzę- 
downie nie mówił nigdy i nie mówi o wojnie. 
Mówi się o środkach ostrożności w o j s k o w y c h ,  
które bynajmniej nie alterują dobrych p o l i t y c z 
n y c h  stosunków. Nie jest to stan przyjemny, 
opinia publiczna musi się niepokoić z obawy, że 
naprężone stosunki wojskowe mogą oddziałać i na 
polityczne; niepokój taki nie sprzyja produkcyi i 
obrotom — wszystko to prawda, lecz zaradzić te 
mu niema sposobu i niema, jak  przed kilku tygo
dniami, tak i teraz innej odpowiedzi na obawy, 
jak : że o wojnie niema mowy, że jej nikt nie 
chce, lecz że wszyscy przeciw wojnie przygoto
wywać się muszą.11 Ta zwrotka powtarza się cią 
gle w informacyach źródłowych, a zarazem zape
wnienie, że pozytywnych żadnych rokowań dotąd 
niema. Jednakże z Berlina i z Londynu nie ustają 
doniesienia, że niebawem sprawa bułgarska stanie 
na porządku dziennym akcyi mocarstw. Doniesie
nia te wj dają się wcale loicznemi. Trudno przy 
puścić, żeby Rosya, nieprzygotowana do wielkiej 
wojny, chciała już teraz i naraz ryzykować wszyst
kie kwestye, które ją  dręczą.

Prawdopodobnem jest raczej, że zechce zacząć 
od najbliższej, otwartej, co do której przecież na 
dobrą wolę Niemiec i Austro-Węgier liczyć może. 
Państwa te inieyatywy brać nie potrzebują, gdyż 
stan rzeczy w Bułgaryi nie dokucza im. Mimo to 
ks. B.smark pośredniczy podobno, właściwe je 
dnak propozycye mogą wyjść jedynie od Rosyi, 
jeżeli wogóle sprawę tę na drodze dyplomatycznej 
poruszyć zamierz) ła. Jakieby mogły być te pro
pozycye, domyślić się trudno, gdyż jeżeli cel: usu
nięcie ks. Ferdynanda, zaprowadzenie nowego ro
syjskiego porządku nie napotyka na opozycyę, 
jeżeli nawet egzekucya rosyjska nie napotkałaby 
na przeszkody ze strony mocarstw; to przecież 
pozostaje jeszcze tyle trudności, że egzekucya nie 
wydaje się prawdopodobną. Trzeba bowiem liczyć 
się z dwoma czynnikami: z Bułgaryą i z Turcyą. 
Co do Bułgaryi, inaczej dzisiaj rzeczy stoją, niż 
po usunięciu ks. Aleksandra. Bułgarzy mają księ 
cia, nie puszczą go i są zdecydowani egzekueyę 
zbrojną odeprzeć, nie dać się, wywołać raczej całą 
burzę wschodnią. Czyliż Rosya mogłaby bić się 
z Bułgarami ? Ks. Ferdynand w tej mierze nie ma 
wątpliwości, podziela te uczucia i postanowienia 
Źródłowe informacye ze Zofii przedstawiają rzecz 
następnie: K siążę, obejmując władzę, znał losy i 
przygody Couzy, Miłosza, Michała, Daniła, Aleko 
i Gavrila paszów oraz ks. A leksandra; wie on, że 
i jego podobne losy spotkać mogą, lecz gdy raz 
odważył się tron objąć i sprawę bułgarską przy
jąć za swoją, wytrwa aż do końca i przed niczem 
się nie cofnie. Książę ustąpiłby dobrowolnie tylko 
w takim razie, gdyby zaszły dwie okoliczności: 
* dyby wszystkie mocarstwa traktatowe i z ich 
mandatu Porta zawezwała go do ustąpienia, oraz 
gdyby równocześnie zaproponowano innego kan 
dydata na księcia, a Bułgarzy oświadczyli, że go 
przyjmą. Wtedy uważałby za obowiązek swój u 
stąpić, żeby Bułgaryi zapewnić pokój i regularną 
sytuacyę. We wszelkich innych warunkach może 
postąpić tylko, jak  Koburg; ks. Aleksander mógł 
ustąpić, on nie może.

Położenie Turcyi niemniej jest trudne i utrudnia 
rozwiązanie sprawy. Sułtan jako zwierzchnik stoi 
na tem stanowisku, że sam żadnej inieyatywy nie 
weźmie, że poddaje się pod decyzyę mocarstw 
traktatowych, żadnemu z nich bowiem narazić się 
nie chce. Jeżeli mowa o tem, żeby sultan zawez
wał ks. Ferdynanda do opuszczenia Bułgaryi, to 
uczyniłby to tylko w takim razie, gdyby go wszy
stkie mocarstwa do tego wezwały. Lecz przypu
ściwszy naw et, że mocarstwa dla miłości pokoju 
zgodziłyby się wspólnie na udzielenie tego man 
datu T urcy i, cóż dalej ? Książę Ferdynand nie 
ustąpi; odpowie, że na anarchię kraju narażać nie 
może, zażąda przedstawienia wspólnego wszystkich 
mocarstw kandydata, przyjaznego dla Bułgarów. 
Tego mocarstwa nie mają. Opór ze strony Buł

Najj. Pan postanowieniem z 8 stycznia b. r. za
mianował rzym. kat. proboszcza w Górze Zbyli- 
towskiej X. Franciszka L e ś n i a k a  kanonikiem 
rzym. kat. kapituły katedralnej w Tarnowie.

Rozmaitości Polityczne.
Pruska mowa tronowa.

W sobotę o godzin;e 12 w południe otwarty 
został Sejm pruski na białej sali królewskiego 
z noku. Na gahryach było roał > | ubliczności. Lo 
ża dwors a i djp'om atów pusta. Na sali ok'do 
150 posłów. M nistrowie weszli parami i stanęli 
po 1 wej stronie zakrytego tronu królewskiego, 
poczem minister Puttkaraer odczytał następu ącą 
mowę od tronu:

D st jni, szlachetni i szanowni panowie obu 
Izb Sejmu! Najjaśniejszy Cesarz i Król polecił 
mi otwarcie Se mu. Troska o Jego Ces. i król 
Wysokość naszego dr giego Następcę Tronu nie 
o uśoiła j j^ c z e  dotąd Najj. Cesarza i króla, jegi 
d< mu i naszego całego n r du, ale nas a ni dzie 
ja  wyzdrowienia utrzymuje się stale, a my nie 
prze taj my błagać Boga o wys uchanie wszyst 
kich wznoszonych d> Nieg > próśb za dost jnym 
cl orsm.

P>łożenie finansowe państwa ukształtowało s:ę 
pomyślniej, aniżeli oczekiwano. Już rezultat roku 
obrachunkowego 1886/7 pr<ewyższył o wiele pro 
jektowane sumy. Polczas gdy przy ustanawianiu 
etatu wspomnianego roku okazało się konieczn. m 
uzupełnienie dochodów za , ośreduictwem pożyczki 
12 milionó v marek celem pokrycia p, trzebny h 
wydatków, to fijansowe rezultaty tego roku wy 
padły z powodu większych dochodów i znacznie 
niższych wydatków o 32 mil ony lepi.j, aniżeli t 
projektowano. W takiej wysokości możua było 
st 'sownie do przepisów ustawy gwarancyjnej k - 
lejowej jeszcze w rachunkach tego roku i te zwięk 
8?.one wydatki w lic yć pod formą zaliczenia na 
uchwalone p życzki. Jaszcze p myślniej, jak  się 
zdaje, przedstawia się rezultat bieżącego roku 
obrachunkowego. Podczas gdy przy ustanowieniu 
etatu na ten r k wyd ła się p życzka 40 milio 
nów marek konieczną, to dotychczasowe dane po 
zwalają się spodziewać, że zmniejszone wydatki, 
głównie zaś znacznie zwię szone dochody i to 
zwłaszcza przy adm'nistracyi k lei, or. z większe 
przekazy ze strony Rzeszy, dadzą przewyżkę, 
któia o wiele przejdzie rezultat z roku poprze
dzającego. Ten pocierający  rozwój własnych źró- 
d ł pomocniczych państwa i rezultaty z roku 1887, 
pozwalają się spodziewać, że i w roku przvszlym, 
jeśli nie staną na przeszkodzie nieobliczalne 
wypadki, ponownie się da utrzymać rówm waga 
w dochodach i rozchodach. Pomimo to uważał 
rząd za swój obowiązek obliczyć w- datki na 
rok przyszły na wszystkich p-lach z j«k naj 
większą oszczędnością, a prze wyżki nie rozp a»zać 
na drobne cele iżby możua kr k za krokiem, 
ostr< żnie, ale zarazem i skutecznie przystąpić do 
rozwiązania zadań, które wobec dotychczasowej 
syiuacyi finansowej musiały być ustawicznie od 
raczane.

Nie z powodu wysokości sumy, lecz stosownie 
do tego za jaki obowiązek poczytuje to sobie oj
cowskie serce monarchy, wymienić należy w pier
wszym rzędzie stałą przewyżkę, potrzebną na po 
lepszenie zewnętrznego położenia duchowieństwa 
wszystkich wyznań. Wskutek ustawy cywilnej 
z r. 1874 powstał uszczerbek w dochodach du 
chownych, który przez zamierzone wydanie oso
bnej ustawy z powodu napotykanych trudności 
dotąd nie mógł być wyrównany; należy przeto za 
ten uszczerbek przez zamierzone obecnie podwyż 
szenie pensyi stworzyć odpowiednie wynagro 
dzenie.

Niemniej pożądaną rzeczą wydało się przez 
zniesienie składek na wdowy i sieroty rozpocząć 
polepszenie finansowego położenia urzędników. 
Środki, jakie pozostaną do dyspozycyi, mają być 
w przeważnej części użyte na dalsze ulżenie cię 
żarów komunalnych i szkolnych. W tym celu za 
leca się przedewszystkiem tę część płacy nauczy 
cieli, która odpowiada powiększonej sile wypłato 
wej kasy państwa, wnieść jako stałą pozycyą do 
części rozchodów w budżecie państwa. Stosownie 
do tego ułożony projekt budżetu zostanie nieba 
wem przedłożony Izbie wraz z osobnemi projekta
mi do ustaw, dotyczących zniesienia składek na 
wdowy i sieroty urzędników i zmniejszenia cię 
żarów szkolnych.

Z zakresu spraw kolejowych przedłożone będą 
panom projekty, zmierzające do przeprowadzenia 
dalszych ważnych połączeń kolejowych i innych 
ludowli, celem rozszerzenia i uzupełnienia sieci 
tolei państwowych. W dalszym ciągu reformy 

administracyjnejjprzedłożone będą panom projekty 
obwodowej i prowincyonalnej ordynacyi dla Szle
zwiku i Holsztynu, a niemniej projekt, dotyczący 
nowego uregulowania kosztów policyi miejscowej 
w gminach miejskich z policyą królewską. Prze
prowadzenie ustawodawstwa, dotyczącego opieki 
nad okaleczałymi robotnikami w rolnictwie i le
śnictwie nie napotyka na żadne trudności, dzięki 
powszechnej uprzejmości chlebodawców i zwią
zków komunalnych.

Moi panowie! Witając panów w imieniu króla 
Jego Mości, Zapraszam Was do podjęcia Waszej 
ifacy w nadziei, iż działalności waszej także i 

w bieżącj sesyi towarzyszyć będzie błogosławień
stwo Boże. Ż rozkazu cesarza i króla Jego Mości 
otwieram Sejm.

Ustęp mowy tronowej o szczęśliwem położeniu 
finansowetn i o Zamiarze ulżenia ciężarów komu
nalnych i szkolnych przyjęto oklaskami. Po od
czytaniu mowy, wzniósł prezydent Izby panów 
książę na Raciborzu trzykrotny okrzyk na cześć 
cesarza. _________

llluzye madziarskie.

Pod powyższym tytułem zamieściła berlińska 
National Ztg  następujący artykuł:

„Przymierze aiisfryackO niemieckie nie doznało 
dotąd nawet w ostatnieffl przesileniu najmniejszego 
zachwiania. Tylko część polityków węgierskich 
okazuje jakiś zły humor z powodu pojednawczego 
stanowiska, jakie ks. Bismark zajął wobec Rosyi. 
Stracił on zupełnie wszelką sympatyą u Węgier
skich Mssofobów, k tórzy 'obaw iają się tego, że 
nie zhajdą pomocy w Niemcźech, skoro chodzić 
Jędzie o to, aby wpływ ftosyi zastąpić w Bułga
ryi wpływem węgierskim. Politycy peszteńscy 
iragnęliby w roli protektorów ludów bałkańskich, 
mianowicie Rumunii, Serbii i Bułgaryi, a może i 
samej Turcyi, wyzyskiwać te kraje ekonomicznie 
i politycznie. Sojusz niemiecko-austryacki ma po
służyć do spełnienia tych górnolotnych planów. 
Jużo Węgrów żąda od Niemiec, aby zaniechały 
lodnoszenia różnicy między niemiecko - austrya- 

ckiemi a specyficznie austryackiemi interesami na 
lólwyspie bałkańskim i żeby się przez to w stałe 
irzeciwieństwo z Rosyą postawiły.

„Ula Niemiec nie tnoże jednak mieć kwestya: 
czy Bułgaryą Rosya, albo Austrya kierować bę
dzie, takiej wartości, żeby aż dla ostatniego względu 
na wojnę z Rosyą i Francyą narażać się miały. 
Niemcy bronią pokoju dlatego, że wojna nawet 
w razie zwycięstwa pogorszyłaby położenie Nie
miec. Gdyby Francya miała być pognębioną i miała 
wystąpić z rzędu wielkich mocarstw europejskich, 
byłoby to wielką szkodą dla interesów niemiec
kich. Niemcy potrzebują dalszego trwania  ̂potęgi 
francuskiej szczególnie na morzu, jako przeciwwagi 
)rzeciw Anglii, która w razie zmiany rządu mo
głaby się stać przeciwniczką Niemiec, bo i dziś już 
patrzy nieco z ukosa na wzrost kolonij niemiec- 
ucłi w Afryce.11

„Chociażby Węgry zyskały jaknajwiększą prze
wagę w Zofii, nie mogłaby je d n a k  p o tę g a  je h  m a  
rynarki zastąpić szkody, jakaby dla Niemiec wy
nikła z upadku francuskiej potęgi morskiej. Do
póki więc Francya szanować będzie traktat frank- 
furtski, nie mają Niemcy najmniejszej pobudki do 
występowania przeciw niej. Ale nie wahałyby się 
znów Niemcy zerwać otwarcie z Rosyą, gdyby 
się okazać miało, że wpływ, jakiego żąda w Buł
garyi, mógłby zagrażać stanowisku Austryi, jako 
wielkiego mocarstwa. Z drugiej strony sądzą znów 
Niemcy, że dla państwa naddunąjskiego wyrosło
by z hegemonii na półwyspie bałkańskim więcej 
niebezpieczeństw, niż korzyści. Gdyby protektorat 
nad południowym światem słowiańskim miał przejść 
na Węgrów, nie byłoby podobieństwa utrzymania 
całości Turcyi. Musieliby oni oswobodzić jeszcze 
tę część Bułgarów, która pod panowaniem ture
ckim dotąd zostaje i wcielić do Bułgaryi Konstan
tynopol i Salonikę, albo wziąść je w własny za
rząd. W pierwszym przypadku przygotowywaliby 
Węgrzy własny ręk^ powróz Da szyję, w dru 
gim wpędzaliby znów Bułgaryę a może i Serbię 
w ręce rosyjskie.

„Aby utrzymać równowagę między Rosyą a 
Austryą nie wzdrygałyby się Niemcy przed żadną 
ofiarą, nie wahałyby się nawet narazić na wojnę 
z Rosyą. Ale do utrzymania tej równowagi nie po
trzeba, aby się mocarstwa zrzekały uprawnionych 
wpływów, mogą one bowiem sfery tych wpływów 
zgodnie uregułować między sobą. Politycy węgier
scy zrobiliby więc lepiej, żeby zwrócili swą ba
czność na ścisłe odgrodzenie obu interesów, a nie 
podżegali rządu swego do wkraczania w sferę in 
teresów rywala. Do przeprowadzenia planów za 
czepnych polityki węgierskiej sojusz niemiecko- 
austryacki zawartym nie został.“

Do powyższego artykułu robi N. f r .  Presse 
następujące uwagi: „Wywody dziennika berliń
skiego wychodzą z mylnych założeń i dochodzą 
też dlatego do mylnych rezultatów. Imputują one 
polityce madziarskiej dążność do protektoratu nad 
południową Słowiańszczyzną, a do takiej nie po
sunęli się nawet panowie Helfy i Perezel. Właści 
wa zaś polityka Austro-Węgier, polityka, jaką gło 
szą Kalnoky i Tisza, niema z wywodami temi nic 
do czynienia.11 Z tej to przyczyny wątpi N. fr .  
Presse, aby artykuł National Ztg  mógł być z góry 
natchnionym.

w Swiecie pułkownika Komarowa lub Ruskim  Dile 
p. Szurupowa, znaczne nastąpiło uspokojenie w k ie 
runku pokojowym. Jednak sprawa bułgarska nie
rozwiązana; Rosya nie chce, jak zdają się tego 
życzyć sobie w Berlinie i Wiedniu, brać inieya
tywy, przekonała się bowiem, że jej propozycye 
nie miałyby widoków powodzenia. Rosya jest 
zdania, że najlepszem rozwiązaniem zadania byłoby 
pozostawienie nietylko inieyatywy Turcyi, ale także 
oddanie jej w y k o n a n i a  w imieniu Europy po
wziętych postanowień. „Myśl ta uśmiecha się Ro
syi tem więcej, że usuwa wszelką możliwość kon
fliktu i że może sprowadzić w Bułgaryi stan rze
czy odpowiedni traktatowi berlińskiemu; nareszcie 
oszczędziłoby to Rosyi konieczności, której pod
dałaby się ona tylko z największym wstrętem; 
c h c i a n o b y w n a j w y ż s z y c h s f e r a c h  r o s y j 
s k i c h  z i ś  c i ć  ż y c z a n i a  i R o s y  i, b e z  p r z e -  

e w u  k r w i  s ł o w i a ń s k i  ej ,  a przecież wypadki 
taki wzięły obrót, iż trudno przypuścić, aby można 
się obejść bez w o j s k o w e j  e g z e k u c y i . 11

Drugi syn cesarza Aleksandra III w rozmowie 
ze swoim adjutantem miał powiedzieć, iż Car wy
raził się w ten sposób: że monarcha, który obe
cnie podjąłby inieyatywę wojny, „popełniłby czyn 
szalony." __________

C e s a r z  W i l h e l m  już 13 b. m. ukazał się
w historycznem oknie.

N a s t ę p c a  t r o n u  n i e m i e c k i  w odpowiedzi 
na powinszowania noworoczne Magistratu berliń
skiego pisze: „Spełnienie życzenia co do wyzdro
wienia jest w ręku Boga, przecież mam nadzieję, 
że nie braknie mi sił, które mi dozwolą tak 
w dobrych, jak  w trudnych chwilach być dla Oj
czyzny tem, czego ona po mnie oczekuje.11

G i e ł d a  w i e d e ń s k a  z soboty pod wpływem 
wiadomości politycznych była znowu słabą i za
niepokojoną. Poczyniono sprzedaże na rachunek 
Berlina. Zapewniają, iż dwa zakłady finansowe 
berlińskie Disconto-Gesellschaft i Handels-Gesell- 
schaft sprzedają na targach zagranicznych część 
walorów austryackich i rosyjskich, które mają 
w portfelach. Mianowicie nakazały one w Wiedniu 
znaczną sprzedaż k r e d y t ó w .

K o l e j  c z e r n i o w i e c k a  ma pomimo złych 
czasów dać dywidendę 13 złr. 50 ct. od akcyi 

Układy między L a n d e r  b a n k i e m  a B i a ł y m  
k r z y ż e m  h o l e n d e r s k i m  mają być w tych 
dniach ponowione.

Mniemają, że p. Tisza rozpocznie układy z gru
pą Rothschild Credit Mobilier o wypuszczenie 30 
milionów renty węgierskiej pomimo złego stanu 
targu, a to dlatego, że bądź co bądź trzeba naj
później na wiosnę pokryć deficyt węgierski.

W liście z Petersburga do Cor. de 1’E st zape
wniają, iż pomimo szowinistycznych krzyków wo- 
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Donoszą z Berlina 14 b. m .:
Wiadomość o życzliwem i wyróżniającem przy

jęciu, jakie znalazł jenerał Schweinitz wczoraj u 
dworu rosyjskiego, sprawiła tutaj bardzo miłe wra
żenie.

Nordd. Allg. Ztg  i Kreuz Ztg  poświęcają arty
kuły ocenieniu natury położenia obecnego i przy
chodzą do wniosku, że oczekiwać należy dalszych 
silniejszych rękojmi pokoju.

Kauclerz zaprojektował w Radzie związkowej 
rzeszy zakaz przyjmowania obcej monety zdaw
kowej.

Donoszą z Zofii 13go b. m .:
Odkryto nowy spisek przeciwko ks. Ferdynan

dowi Koburgskiemu. Wielu urzędników i oficerów 
aresztowano.

Ks. Ferdynand Koburgski i księżna Klementyna 
orleańska z wielką świtą wyjeżdżają jutro do Fi 
ipopola.

Times donosi, że austryacki minister wojny za
żądał dalszego kredytu na uzbrojenia, lecz wspól
na Rada ministrów odmówiła głównie wskutek o- 
lozycyi Tiszy. W rozmowie z ks. Łobanowem Ro- 
stowskim przekonał się Tisza, iż Rosya nie che na 
teraz sformułować propozycyj względem Bułgaryi.

(Telegramy Ajencyi północnej).
P e t e r s b u r g  13 stycznia. Prawitel. wiestnik 

ogłasza następujące nagrody i nominacye nowo
roczne: wice-admirał, w. ks. Aleksy Aleksandro
wicz, mianowany został admirałem. Przy najwyż
szych reskryptach otrzymali: członek rady pań
stwa., jenerał adjutan t Timaszew, order św. An
drzeja; minister spraw wewnętrznych hr. Tołstoj, 
kontroler państwa, Solski, zarządzający kancela- 
ryą cesarza Tanajew, ordery św. Włodzimierza 
I klasy; oberprokurator św. synodu Pobiedono- 
scew, minister dóbr państwa Ostrowski, sekretarze 
stanu Mansurow i Kachanow, oraz minister dworu 
Woroncow-Daszków, oznaki brylantowe orderu 
Aleksandra Newskiego. Zarządzający ministerynm 
finansów Wyszniegradzki, mianowany został mi
nistrem finansów; zarządzający ministerynm ma
rynarki wice admirał Szestakow mianowany zo
stał admirałem; dowodzący oddzielnym korpusem 
żandarmów Szebeko i tow, ministra sprawiedliwości 
Marków, otrzymali ordery Orła białego. Towa
rzysz prokuratora Izby sądowej warszawskiej Ko
walewski, oraz członek tejże Izby sądowej Fedo- 
r w i prezes zjazdu sędziów pokoju Praszenni; 
kow, mianowani zostali rzeczywistymi radcami 
stanu. Prezes departamentu Izby sądowej war
szawskiej Anciferow, oraz sekretarz Izby sądowej 
Gliszczyński, zaszczyceni zostali monarszą po
chwałą. Towarzysz prokuratora Izby sądowej Ste- 
panow otrzymał order Włodzimierza III ej klasy; 
członek Izby sądowej Goisz order Stanisława I-ej 
klasy. Profesorowie uniwersytetu warszawskiego 
Wolifryng i Popow mianowani zostali rzeczywi
stymi radcami stanu. Towarzysz kuratora okręgu 
naukowego warszawskiego Sidorski, otrzymał or
der św. Anny I-ej klasy, pomocnik dyrektora 
warszawskiego instytutu weterynaryjnego Izmaj- 
łow otrzymał order Włodzimierza IH-ej klasy; 
zarządzający akcyzą Sztengiel order św. Anny 
I-ej klasy.

P e t e r s b u r g  13 stycznia. Ogłoszono dziś bu
dżet państwa na r. b. Dochody zwyczajne wyno
szą 851,767.628 rs., wydatki zwyczajne 851,242.428 
rs .; zwyżka dochodowa przeszło pół m iliona; nad
to wpływy nadzwyczajne 33,724.895 rs., wydatki 
nadzwyczajne 34,250.100 rs. Powiększenie docho
du, między innemi, spodziewane jest skutkiem po
większenia podatku gruntowego i podatków: han
dlowego, trunkowego, tytuniowego, stemplowego 
i kolejowego. Natomiast oczekiwanem jest zmniej
szenie się dochodu z przemysłu cukrowniczego i 
z rat likwidacyjnych. Wydatki powiększą się, mię
dzy innemi, w dziale długów państwa, emerytur, 
oświaty narodowej, zmniejszą się w dziale woj
skowym. W raporcie minister skarbu wyjaśnia, 
iż budżet na r. b. zamknięto z pewną przewagą 
na korzyść dochodów, dzięki niezaprzeczonym ob
jawom ogólnego zwrotu pomyślnego w życiu eko- 
nomicznem. Wybitniejsze objawy — to wzrost 
wkładów w kasach oszczędności, ruch handlowy, 
którego wyrazem był jarm ark niżuogorodzki, wzrost 
dochodu kolejowego, bardziej niż dawniej regu
larny wpływ podatków stałych, wzrost dochodu 
trunkowego i obfity urodzaj. Fakta i objawy do
datnie nie upoważniają jeszcze do wyprowadzania 
wniosku ogólnego, iż stan ekonomiczny ostatecznie 
się poprawił; w staBie tym daje się jeszcze do
strzegać wiele stron ujemnych, które mogą być 
usunięte jedynie pracą stałą i systematyczną, 
oszczędnością, zaprowadzeniem porządku w zarzą-
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cych istniejące ograniczenia w rolnictwie, handlu 
i przemyśle, a w części i wprost działających na 
ich rozwój. Niemniej jednak objawy zwrotu na 
lepsze bezwątpienia dały się spostrzegać, wobec 
czego zarząd skarbowy poczytywał sobie za obo
wiązek wykreślić z budżetu deficyt, wynoszący, 
według sprawozdania kontrolora państwowego, 
w r. 1886 sumę 31 mil. rs., a w r. 1887 36 mil. rs. 
Znaczna wysokość deficytu i wydatków, wywo
łane skutkiem rozpoczętych w niektórych departa
mentach reform, nie pozwalały liczyć na to, aby 
możebnem było doprowadzenie budżetu do równo
wagi przez samo zmniejszenie wydatków; należy 
się też postarać o powiększenie dochodów bez 
osłabiania produkcyjnych sił ludności. Wszystkie 
te środki razem wzięte, powinny powiększyć do
chody państwa o 52 miliony, lecz w budżecie 
ujawniono 32 miliony rs., w części dlatego, że 
niektóre projekty wprowadzone będą w życie nie 
od samego początku roku, w części zaś dlatego, 
że przy zastosowania każdego nowego podatku 
znaczna część przedmiotów podlegających podatko
wi usuwa się z pod kontroli, a wreszcie jeszcze 
dlatego, że niektóre podwyżki podatków mogą 
wywołać zmniejszenie się konsumcyi.

P e t e r s b u r g  14 stycznia. Cesarz, zwróciwszy 
uwagę na służbową działalność naczelników tych ko
mend lokalnych, które nie pozostają pod władzą 
aczelników wojskowych powiatowych i stanowią 
odziały po 200 i więcej szeregowców, rozkazał 
rozciągnąć na tych naczelników, otrzymujących 
obecnie pieniądze na życie w stosunku 546 i 366 
rsr, rocznie, zatwierdzony z dnia 10-go mar
ca r. z. dodatek w wysokości określonej dla 
komendantów roty. Jednocześnie Cesarz1 rożka 
zał, aby do pieniędzy na życie, przeznaczonych 
dla naczelników lokalnych komend artyleryjskich, 
gdzie ci posiadają stopień podpułkownika, dodano 
120 rsr. rocznie i żeby dla zarządzających, ko
mendami 8zpitalnemi ustanowiono dodatek 180 rsr. 
rocznie.

Wczoraj w pałacu Zimowym odbyło się uro 
czyste nabożeństwo. Po nabożeństwie Najj. Pań 
stwo przyjmowali życzenia od korpusu dyploma
tycznego.

Dyrektor departamentu policyi Durnowo mia
nowany został radcą tajnym; dyrektor konserwa- 
toryum peterburgskiego A. Rubinstein mianowany 
został rzeczywistym radcą stanu.

K r ó l e w i e c  13 stycznia. Półurzędowa Ostpreus 
siche Zeitung donosi', że od 1 kwietnia r. b. 
zostaną uskutecznione zmiany załóg armii pruskiej 
Przy granicy. Tak np. zostaną przeniesione dwa 
bataliony szląskiego pułku sztrzelców ze sztabem 
do Gołdapu(?). Jedna część 2 batalionu pozostanie 
w Mierunsku, gdzie dotychczas wojsko nie stało 
nigdy. Batalion 3 wschodnio pruskiego pułku strzel
ców, który stał dotychczas w Gołdapie, ma stanąć 
obozem w Piławie.

B e r l i n  13 stycznia. Dzienniki Post, Vossische 
Ztg, Boersen Ztg, Reichsbote i innne podają po
myślną analizę budżetu rosyjskiego na r. 1888 i pod
noszą z uznaniem system oszczędności, zaprowa
dzony przez Wyszniegradzkiego, tudzież jego na
stępstwa : podniesienie dobrobytu narodowego, po 
lepszenie położenia ekonomicznego, rozwój prze 
mysłu i handlu. Dzienniki te wyrażają nadzieję 
że przyszły bu dżet rosyjski będzie równie pomyślnym. 
Najsilniejsze wrażenie sprawiło u szerokiej publi
czności zmniejszenie budżetu wojskowego.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 16 stycznia.

— S ę d z io w e ,  zaproszeni do obrad nad projekta 
mi, nadesłanemi na pomnik Mickiewicza, rozpoczęli 
dziś przed południem obrady. Zagaił je hr. K. P r z e z  
d z i e c k i ,  członek komitetu ścisłego, i poświęcił 
wspomnienie ś. p. Marszałkowi Z y b l i k i e w i c z o w i ,  
po którym w następstwie sprawą pomnika zajmuje 
się komitet ścisły. Obecni przez powstanie z miejsc 
uczcili pamięć Mikołaja Zyblikiewicza. Hr. K. Przez- 
dziecki zaprosił obecnych do wybrania przewodniczą
cego gronu sędziów; wybór padł na p. Lucyana 
W r o t n o w s k i e g o ,  wiceprezesa Tow. przyjaciół 
sztuk pięknych w Warszawie. Hr. Przezdziecki, któ 
ry w imieniu komitetu ścisłego rzecz całą przygoto 
wywał, wręczył wszystkie dokumenta do rozporzą
dzenia sędziów. Dyskusya rozpoczęła się zaraz; jak 
długo ona wszakże potrwa, przewidzieć niepodobna. 
Dwu stenografów spisuje tok obrad. Wszyscy człon
kowie komitetu ścisłego byli obecni, prócz hr. Artu
ra Potockiego, zajętego pracami w Sejmie; przybył 
p. Zacharjewicz.

Z zaproszonych sędziów byli obecni następujący pp.: 
Asnyk, Bełza, Zygmunt hr. Cieszkowski, Dziekoński 
(architekt z Warszawy), hr. Engestrom (z Poznania), 
Gujski, Leopold Lóffler, Łepkowski Józef, L. Micha
łowski, Niedzielski (architekt z Wiednia), M. Pawli
kowski, A. Pietkiewicz (z Warszawy), A. Pruszyń- 
ski (z Warszawy), T. Pryliński, A. Romer, hr. A. 
Sierakowski, T. Stryjeński, K. Wentzl, B. hr. Wo- 
łodkowicz, Lucyan Wrotnowski (z Warszawy).

Nie mogli przybyć pp. Dr Jordan i Roman Piłat, 
p . Władysław Łuszczki ewicz wycofał się z grona 
sędziów, jako doskonale obeznany z autorami dzieł, 
gdyż urządzał Wystawę i odbierał korespondencyę. 
Inni zaproszeni usprawiedliwili się piśmiennie.

Dowiadujemy się, że p. Julian Klaczko oświadczył 
uprzejmym listem wszelką gotowość należenia do o- 
brad jury, ale ponieważ bawi w Rzymie, list uwia
damiający o terminie sądu dojdzie go niestety 
zapóżno.

Wystawa projektów otwartą będzie zaraz po ogło
szeniu wyroku i potrwa włącznie do dnia 5 lu
tego b. r.

W y r o k  zapadł o g. 5 e j; I nagrodę otrzymał p. 
Godebski, II nagrodę p. Rygier, III nagrodę p. Ga
domski. Listy pochwalne: D ykas, Trębicki, Lewan
dowski, Rygier i Barącz. Sędziowie zalecają posta
wienie pomnika na Rynku od ul. Szewskiej.

—  Z n aw cy  Z Krakowa, którzy brali udział w roz
patrywaniu projektów na budowę „Schroniska funda- 
cyi ks. Aleksandra Lubomirskiego," wrócili już tu
taj. Na konkurs nadesłanych było 13 projektów. Sę
dziowie, z których nie brakowało żadnego, ukończyli 
swoje zadanie. Gdy jednak orzeczenie ju ry  przedło
żone być ma ministerstwu do zatwierdzenia, więc 
bliższych szczegółów o rezultacie konkursu podawać 
na razie nie można. Zaznaczamy tylko, iż projekta 
konkursowe, opatrzone polskiemi opisami, przedsta
wiały się tak pod względem architektonicznym, jak 
i w szczegółach, jako lepsze i dojrzalsze.

—  Rada pow iatow a krakow ska  na posiedzeniu 
d. 13 stycznia b. r., pod przewodnictwem zastępcy 
prezesa Dra Franciszka Paszkowskiego odbytem —  
uchwaliła budżet powiatu na r. 1888. Dodatek na

potrzeby powiatu wynosi 18°/0 podatków bezpośre
dnich, z czego wypada 4°/0 na fundusz administra
cyjny Wydziału powiatowego, 4 %  na drogi powiato
we, a 10%  na dotacyę funduszu powiatowego dróg 
gminnych.

Obok załatwienia pomniejszych spraw na porządku 
dziennym będących uchwaliła Rada na wniosek radcy 
Łysakowskiego przesłać Ojcu świętemu adres z oka- 
zyi 50-letniego jubileuszu kapłaństwa.

—  Bal a k a d em ick i ,  zapowiedziany na d. 21 sty
cznia, został uchwałą komitetu z ważnych, choć od 
komitetu zupełnie niezależnych powodów, odroczony 
do p o n i e d z i a ł k u  t. j. 23 stycznia. Bilety zatem 
sprzedawane będą w hotelu Saskim d. 21 i 22 b. m. 
od g. 9ej zrana do le j i od 3ej do 6ej po południu, 
a w d. 23 t. j. w dzień balu od 8ej zrana do 9ej 
wieczorem. Komitet spodziewa się, że dwudniowa 
ta zwłoka nietylko nie wywoła niezadowolenia na pię
knych twarzyczkach zwolenniczek Terpsychory, lecz 
owszem radość w sercach Polek, jeżeli uwzględnią 
motywa, na podstawie których uchwała powyższa za
padła.

—  W b ieżącym  karn aw ale  odbędą się w Krako
wie dwa tylko bale większych rozmiarów.

Pierwszy 23 stycznia, w poniedziałek na korzyść T o
warzystwa wzajemnej pomocy Akademików wszechnicy 
Jagiellońskiej. Piękny to cel, budzący nadzieję w przy
szłość Ojczyzny w sercu zacnej młodzi, walczącej o 
byt w samym życia rozkwicie, a wdzięczność dla ro
daków za podanie bratniej dłoni.

Drugi Igo lutego, we środę, na korzyść wetera
nów wojsk polskich z r. 1831, starców złamanych 
wiekiem, walczących już nie z wrogiem, ale z nędzą, 
na schyłku życia. Tamtym uśmiecha się młodość, na
dzieja — tych udziałem obawa śmierci! tamtych oży
wia wiara we wszystko, co piękne, szlachetne —  tych 
zaś przyszłością jest grdjj, a nadzieją przyszłe życie.

Jakże wątpić, aby cele tak szlachetne, a patryo- 
tyczne, nie zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem 
w stolicy i sercu Polski, w Krakowie, gdzie 70 ty 
sięcy mieszkańców, a między tymi, mimo biedy, je 
szcze kilkanaście tysięcy się znajdzie zamożnych, chę
tnych ludzi dobrej woli.

Do tych zastosować można koniec z wierszów po 
śmiertnych Aleksandra Fredry:

Gdzie jeszcze mężne nie wygasło plemię,
Co za swych ojców mowę, wiarę, ziemię 
Ciągle nadstawia piersi, serca, głowy,
Na miecze wrogów, najeźdźców okowy,
Co póty działać, walczyć nie przestanie,
Póty żyć będzie —  póki tylko stanie 
Jednego męża, jednego pałasza,
To Polska! Polska! to Ojczyzna nasza!

K. K.
— W Kole a r ty s ty c z n o - l it e r a c k ie m  odbędzie się 

we środę d. 18 b. m., jako w siódmą rocznicę istnie 
nia Koła, wieczorek muzykalno-wokalno-deklamacyjny 
na który, jakoteż na wspólną ucztę wydział szano 
wnych członków niniejszem uprzejmie zaprasza.

— W ychowańcy zakładu  X. S ie m a s zk i  grali wczo 
raj na ostatniej mszy św. w kościele Najśw. Panny 
Maryi pieśni o Bożem Narodzeniu na instrumentach 
dętych. Orkiestra składa się z 26 chłopców w wieku 
od 10 do 18 lat. Produkcye te w publiczności wy
wołały prawdziwe zadowolenie, orkiestra bowiem spi 
sywała się tak , iż powinszować jej można doskona 
łego początku. Gdy się pomyśli, ile trzeba było pracy

prawdziwego poświęcenia, by z danego twardego 
materyału doczekać się takiego plonu, to złożyć trzeba 
cześć i uznanie żmudnej pracy p. Józefa Sierosław
skiego, nauczyciela w zakładzie X. Siemaszki, który 
tę orkiestrę, wpływającą dodatnio i szlachetnie na wy- 
chowańców, stworzył i wyćwiczył, a który raz zale 
dwo w tygodniu ma czas poświęcić jej sw ą  pracę 
P. Józef Sierosławski jest nauczycielem śpiewu w tu- 
tejszem gimnazyum imienia Sobieskiego. Publiczność 
uznała te usiłowania zakładu, tę jego szlachetną ten 
dencyę i pośpieszyła z ofiarami tak chętnie, iż zło
żyła 60 złr. 58 c. na rzecz zakładu.

— X. Maurycy G ło w a ck i ,  kapłan Tow. Jezus; 
ur. 12 lip. 1845 r. w Zydaczowie na Rusi, umarł 
15 stycz. b. r. w Łańcucie. Twardo doświadcza Bóg 
prowincyą polską Jezuitów. Ledwo tydzień temu po 
chowano w Krakowie 39 letniego O. Kraetziga, a 
znów w Łańcucie leży na katafalku 42-letni O. 
Maurycy, który po wstąpieniu swojem do zakonu 1861 r.

skończonych studyacb, pracował przez lat 15 jako 
profesor przy konwikcie tarnopolskim, a przed kilku 
miesiącami objął urząd superiora domu i administratora 
parafii w Łańcucie, aby na polu dusz pasterstwa wy 
sługiwać się Bogu, Kościołowi i Ojczyźnie. Błąd serca 

połączeniu z zapaleniem opłucnej przyprawił go, 
pomimo nader troskliwej, umiejętnej a bezintereso
wnej opieki lekarza pułkowego Dr Wysockiego i fizyka 
powiatowego Dr Bielanowskiego, o śmierć przedwcze
sną. Przygotował się do niej najprzytomniej, spowie 
dzią z całego życia, wiatykiem^**)lejami św. Cierpiał 
okrutnie, jakoby kogo żywcem duszono; na trzy go
dziny przed skonem stracił przytomność. Księża i 
bracia zakonni, zmieniając się co kilka godzin, czu
wali przy nim dniem i nocą. Wśród nich i podczas 
ich modlitw oddał swoją czystą, szlachetną duszę Bo
gu o godz 1-szej po północy w dzień ten, w którym 
zakon obchodzi uroczystość Imienia Jezus, od które
go jest nazwany.

—  Dr Ludwik M yszkow ski,  adwokat krajowy, za
kończył życie w dnia 14 b. m ., licząc lat 43. Po 
grzeb odbył się dzisiaj o godzinie 3-ciej po połu
dniu.

—  Otrzymujemy n astępujące  p ismo z prośbą o 
umieszczenie: Czas w kronice z d. 10 b. m. w nu
merze 8 zamieścił zawiadomienie, że nauczyciele i nau
czycielki szkół krakowskich postanowili zawiązać w K ra
kowie stowarzyszenie w celu niesienia pomocy mate- 
ryalnej swym członkom.

Że takie stowarzyszenia są w istocie pożyteczne, a 
nawet potrzebą czasu wskazane, świadczy myśl świeżo 
podjęta, a jako najwymowniejszy dowód, że wzaje
mna pomoc koleżeńska doprowadzić może do pomyśl
nych rezultatów i przedstawia w razie nagłej potrzeby 
lub nieszczęścia najpewniejszy punkt oparcia dla człon
ków, służy istniejące samodzielnie od lat kilkunastu 

Krakowie stowarzyszenie nauczycielek, które z ka
żdym rokiem rozwija się coraz pomyślniej. Stowarzy
szenie posiada obecnie kapitał wynoszący kilkanaście 
tysięcy złr. i jest w możności udzielania swym człon
kom znacznej materyalnej pomocy. Jako główny cel 
jednak postawiło sobie utworzyć schronisko, w któ- 
remby nauczycielki niezdolne do pracy znalazły od
powiednie pomieszczenie i utrzymanie. Do tego celu 
zdąża stowarzyszenie na raz obranej drodze wytrwale, 
zbierając fundusze z wkładek członków, do których 
należą przeważnie nauczycielki szkół publicznych kra
kowskich, wiele z nich nawet od lat kilkunastu, po
wodowane szlachetnem uczuciem zapewnienia choćby 
najskromniejszego utrzymania tym nauczycielkom, któ
rym wiek lub choroba odejmą możność pracy. Nau
czycielki, połączone wspólnością celów z istniejącem 
w Krakowie stowarzyszeniem, zapewniają mu przy 
ciągłym wzroście członków, jak dotąd, tak i w przy
szłości pomyślny rozwój.

—  Z kolei Karola Ludwika. Kolej Karola Lu
dwika donosi nam, że przeszkody ruchu, powstałe na 
przestrzeni między Krasnem a Podwołoczyskami wsku
tek zamieci śnieżnej, zostały o tyle usunięte, że z d. 
15 b. m. ruch pociągów osobowych na tejże prze
strzeni pociągiem Nr. 1. z Krasnego, a pociągiem 
Nr. 8 z Podwołoczysk zostanie otwarty. Pociągi to
warowe na tej przestrzeni jeszcze i nadal kursować 
nie będą.

—  P. Platon Kostecki, redaktor Gazety Narodo
wej, obchodzi we Lwowie 30-letni jubileusz swej pracy 
literackiej i dziennikarskiej. Koło literackie lwowskie 
postanowiło wręczyć sympatycznemu poecie pamiątko
we dary oraz urządzić biesiadę na jego cześć. Re- 
dakcya Czasu, lubo rzadko z redakcyą Gazety N a
rodowej w kierunku zgodna, umiała zawsze oceniać 
prawość charakteru p. Platona Kosteckiego, jego szcze
ry patryotyzm, którego wyrazem bywały pieśni pol
skie i ruskie —  to też przyłącza się szczerze i ser
decznie do tych życzeń koleżeńskich, jakie dziś po 
żmudnym zawodzie zewsząd go otoczą.

—  S an -F ran c isco  13 stycznia. W pociągu, idą
cym do Kalifornii, oderwał się wagon osobowy, po- 
czem spadł z nasypu, mającego 80 stóp wysokości. 
W pogruchotanym wagonie od pieców wszczął się 
pożar. 200 emigrantów czeskich i węgierskich jest 
rannych lub zabitych.

—  P r z y sz ły  stan pogody. Ponieważ na południu 
panuje niski stan barometru, oczekiwać można w naj
bliższych dniach dalszego prądu północnych mas po
wietrza, a zatem zimnego, przeważnie suchego powie
trza, z nieznacznemi opadami.

Wiadomości policyjne. Strażnicy poli
cyjni Karcz i Kuryłowicz skonfiskowali dnia wczo
rajszego w sklepie Marcelego Ledermana, tandeciarza, 
pod L. 27 przy ul. Krakowskiej na Kazimierzu zna
czną ilość sukien skarbu wojskowego, poczem Leder- 
man wraz z owemi rzeczami odstawiony został do 
sądu karnego.

Repertuar teatru krakowsktejfo.

We w t o r e k  17go: Po raz trzeci: Pan świata 
w szlafroku, komedya w 3 aktach, z czeskiego, E. 
Bozdiecha, z p. Siemaszką w roli Napoleona I.

We c z w a r t e k  19go: Pierwsze w tym sezonie 
czwartkowe przedstawienie: Zemsta, komedya w 4 
aktach, hr. Al. Fredry.

W s o b o t ę  21go: Na dochód Leona Stępowskiego: 
Nasi poczciwi wieśniacy, komedya w 4 aktach, W, 
Sardou. ___________

—  Dnia 14go i 15go stycznia pochmurno, trochę 
śniegu chwilami; term. d. 14go od — 11*1 doszedł 
do — 8‘0 C., d. 15go od —-9-2 do — 6-5 C. —  Ba 
rometr wysoko; o godzinie 7ej rano d. 16go stan 
jego był 757 9 millim., termom. —7'0 C. —■ Wiatr 
wschodni.

—  We wtorek d. 17go stycznia: św. Antoniego 
opata w.

Jubileusz prof. Madurowicza.
Epilogiem uroczystości jubileuszowej była uczta 

dana w sobotę o godzinie 6ej wieczór za inicya 
tywą Wydziału lekarskiego Uniwersytetu Jagieł 
lońskiego w sali Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń 
na cześć prof. Madurowicza. Do stołu zasiadło 80 
osób. Na pierwszem miejscu siedział jubilat, ma 
jąc po prawej ręce rektora X. kan. Spissa, a po 
lewej sekretarza jeneralnego Akademii Umiejętno 
ści prof. hr. St. Tarnowskiego. Obok nich zasie 
dli dziekani i profesorowie innych wydziałów. 
Podczas uczty przygrywała muzyka przeważnie 
melodye narodowe.

Szereg toastów rozpoczął dziekan Wydziału le 
karskiego prof. Cr C y b u l s k i  toastem na cześć 
Jubilata. Serdecznie podziękował Jubilat, a prze 
mówienie swe, zawierające wiele rzewnych wspo 
mnień z czasów uniwersyteckich i pierwszych lat 
pracy nauczycielskiej, zakończył temi słowy: 

„Wszystko zawdzięczam Uniwersytetowi. Za 
wdzięczam mu stanowisko, jakie w społeczeństwie 
zajmuję; zawdzięczam tylu zacnych przyjaciół, ży 
czliwych kolegów, tylu przywiązanych i wdzię 
cznych uczniów, zawdzięczam wreszcie tę uroczy 
stość jubileuszową i objawione mi w tak serde 
czny sposób wszechstronne uznanie. Dziękując za
tem raz jeszcze wszystkim panom za otrzymane 
dowody waszej serdecznej życzliwości i przyjaźni 

wdzięcznem sercem podnoszę kielich i w ręce 
Jego Magnificencyi księdza Rektora wnoszę toast 
na pomyślność Uniwersytetu Jagiellońskiego! Cre- 
scat, floreatP

Na wzniesiony toast odpowiedział X. rektor 
S p i s s ,  wznosząc toast na pomyślność Akademii 
Umiejętności. Na to powstał sekretarz jeneralny 
Akademii Umiejętności hr. Stanisław T a r n ó w  
s k i  i odczytał następujący list prezesa Akademii 
Dra Majera ze Lwowa:

Szanowny Jubilacie! Jeżeli różne względy skła 
niałyby mnie do wcześniejszćgo powrotu do Krako
wa, to bądź przekonany, że na teraz główną do 
tego pobudką byłaby chęć złożenia Ci osobiście 

serca płynących życzeń i uściśnienia Twojej 
przyjacielskiej dłoni.

Gdy tego z powodu niezałatwionej jeszcze w Sej
mie sprawy Akademii dopełnić nie mogę osobiście, 
przyjmij więc ten piśmienny dowód, że zawsze 
esteś w mojej pamięci i sercu.

Zapisałeś się tam głęboko: jako sumienny w za 
wodzie swoim lekarz i profesor, jako obywatel 
nieposzlakowanego charakteru, jako człowiek serca 
dla ludzkości otwartego, jako zawsze prawy, ży 
czliwy kolega, jako przyjaciel młodzieży nie w sło
wach, lecz w czynach.

Gdyby wyrazy te, wygłoszone publicznie, wy
wołały rumieniec na Twoje oblicze, byłby to 
dowód skromności już zaiste zbyteczny, bo przy
miot ten wszyscy w Tobie znają i uznają.

Gdy takiemu Koledze z całego serca życzy s ię : 
Niech żyje! — z całego też serca przyłączam się do 
toastu, który na cześć Twoją wzniesiony będzie.

Oby w tem Twojem życiu chwila obecna była 
zwiastunką nowego, daj Boże! najdłuższego okresu 
Twojego działania! Oby z pod Twego kierunku 
długo jeszcze wychodzili godni Ciebie wychowańcy. 

We Lwowie 12 stycznia 1888.
Dr Majer.

Do listu tego nawiązał hr.T a r n o w s k i  piękny 
toast na cześć obecnych i dawnych uczniów Ju
bilata, w ręce prof. Czyżewicza ze Lwowa. Z kolei 
zabrał głos Doc. Dr J o r d a n ,  wznosząc kielich 
na cześć Jubilata, a w przemowie swej podniósł 
wymownie opiekę, jaką Jubilat otaczał i otacza 
swoich asystentów, i pomoc, jakiej on nieraz nie 
szczędzi swoim uczniom. Następnie przemawiali

jeszcze: Doc. Dr Mars ,  pijąc na pomyślność u- 
czestników uroczystości, i doc. Dr P i e n i ą ż e k  
na cześć Towarzystwa lekarzy galicyjskich. Sze
reg toastów zakończył prof. Oettinger zdrowiem 
„Kochajmy się“, wzniesionem w formie udatnych 
krakowiaków.

Po tych toastach odczytał Doc. Dr Grabowski 
nadeszłe telegramy w liczbie siedmdziesięciu kilku. 
Telegramy nadeszły od lekarzy, a byłych uczniów 
Jubilata, rozproszonych po całej Galicyi; od ro
dziny, przyjaciół, kolegów, a wreszcie i od wdzię
cznych pacyentek. Z telegramów wymieniamy na
stępujące :

Towarzystwo lekarskie warszawskie przesyła 
czcigodnemu prof. Madurowiczowi wyrazy głębo
kiego uznania i serdeczne powinszowanie w dniu 
uroczystego obchodu jego jubileuszu 25cio-letniej 
działalności na polu naukowem i nauczycielskiem.

prezes Brodowski.
Myślą i sercem bierzemy udział w uroczystości 

jubileuszowej, przesyłając szlachetnemu Jubilatowi 
prof. Madurowiczowi wyrazy czci i życzenia, by 
Opatrzność dozwoliła Mu długo jeszcze przy zdro
wiu w szczęściu skutecznie działać dla cierpiących 
i nauki.

W imieniu Wydziału lekarskiego 
Towarzystwa przyjaciół nauk poznańskiego 

Dr Wicherkiewicz.
Prócz tego odczytano telegramy od prof. Tyr- 

chowskiego z Warszawy, Krasnigga z Celowca, 
protomedyka Biesiadeckiego i, Głowackiego ze 
Lwowa, od Drów Zielewicza i Święcickiego z Po
znania — a także od posłów sejmowych: Bo- 
brzyńskiego, Kuczkowskiego, Madeyskiego, Weigla, 
Zolla i t. d.

Od Administracyi „Czasuu.

Na kościół w Kochawinie złożyła pani A. Cze
chowa 1 złr.

Na ogrzewalnie dla biednych nadesłał A. So- 
zański z Sambora 15 złr.

Artykuły «  dziale 
dza od RedaLcyl.

.Andesłaae" nie poclio-

N A D E S Ł A N E . (5)
Jak można sle ochronie przed o- 

szustwein przy zakupnie ogólnie łubianych pi
gułek szwajcarskich Ryszarda Brandta? Przede 
W8zystkiem należy zwrócić uwagę na imię „Ry 
s z a r d . "  Następnie wiedzą wszyscy lubownicy 
pigułek szwajcarskich, że każde pudełko ma opis 
użycia, przyczepiony lekką wstążeczką gumową 
należy więc przy kupnie zdjąć ten opis użycia 
przekonać się zaraz, że na okrągłej c z e r w o n e j  
e t y k i e c i e  wydrukowane są c z a r n e m i  literami 
w otoku słowa „Apotheker Ri ch.  Brandt’s Schwei 
zer-Pillen.“ W pośrodku c z e r w o n e g o  tła musi 
się znajdować b i a ł y  krzyż a na nim p o d o b i  
z n a  p o d p i s u  Ri c h d .  B r a n d t .  Kto chce być 
całkiem pewnym, niechaj wytnie te wiersze z dzień 
nika i porówna przy zakupnie! Cena 70 centów 
w aptekach, w Krakowie w apt. W. Redyka 
E. Stockmara.

N A D E S Ł A N E .  (111-4-6)

N A D E S Ł A N E . (28)

że

Lekarz szpitala Śgo Ludwika, robiąc zapotrze 
bowanie od Rady Zarządu Szpitali dobroczynności 
publicznej w Paryżu na Wino peptonowe Cha 
poteaut, stwierdził w swem sprawozdaniu, 
chora żywioną była wyłącznie peptonem. I nic 
w tem dziwnego, bo łyżka stołowa, zawierająca 
dziesięć gramów peptonu, przedstawia zawartość 
60 gramów mięsa wołowego, przetrawionego przez 
Pepsynę, gotowego do przyswojenia przez orga 
nizm. Pepton ten, zmięszany z wyborowem i po 
silnem winem (WINO CHAPOTEAUT), zaleca 
się konwalescentom, osobom anemicznym, cierpią 
cym na chorobę cukrową i wszystkim osobom 
trudno trawiącym.

N A D E S Ł A N E . (182-4-8)

7  f i5) fi P * ^ól żołądka po nadmiarze piwa, wina, U O x potraw mącznych i t. p. usuwają Lipp 
manna Karlsbadzkie proszki musujące.

Z powodu f a ł s z y w i e  rozsiewanych wieści, 
jakobym zamierzał opuścić Kraków, a nawet, że 
już wyjechałem do Gracu, poczuwam się do obo
wiązku doniesienia na tej drodze wszystkim inte
resowanym, że n ie  m am  z u p e ł n i e  z a m i a r u  
o d d a l a ć  s i ę  z K r a k o w a  i o r d y n u j ę  j a k  
d a w n i e j  od 9 — 1 i od 3 — 5.

D r  © o e fo e l ,
Docent dentystyki w Uniw. Jagiell.

Plac WW. Świętych Nr 10, I. piętro.

Ostatnie wiadomości.
Pomiędzy rządami przedlitawskim, zalitawskim 

i wspólnym odbywać się miały w ostatnich cza
sach konferencye, których wynikiem jest, iż pra
wdopodobnie najbliższa sesya delegacyj zwołaną 
zostanie w maju b. r. do Pesztu. Rada państwa i 
Sejm węgierski zbiorą się we wrześniu, a mając 
już w ręku uchwalony budżet wspólny, będą mo
gły budżety Przed- i Zalitawii uchwalić przed Bo
żem Narodzeniem, przez co prowizorya budżetowe 
staną się zbytecznemi.

Izba deputowanych Sejmu pruskiego wybiera dziś 
swoje prezydyum. Izba panów wybrała prezyden
tem księcia na Raciborzu, pierwszym wiceprezy
dentem został wybrany konserwatysta Hanns v. 
Rochow, a drugim wiceprezydentem burmistrz 
Frankfurtu nad Menem Miquel. Pierwszego wy
brano w miejsce zmarłego hr. Arnim-Boytzenburg, 
a drugiego w miejsce liberalnego Beslera.

Artykuły Post o wojskowych siłach Austro-Wę- 
gier zawierają także wiele niedokładnych szczegó
łów. I tak między innemi mówi autor o „polskich 
jeźdźcach z lancami (Lanzenreiter) Galicyi“ tu
dzież o „lekkiej piechocie Kroatów i Pandurów“. 
Z tego powodu zauważa N. Fr. Presse: Różnica 
między lekką a  ciężką piechotą nie istnieje, jak 
wiadomo, jnż od czasu, odkąd wszystkie wojska 
piesze tę samą służbę w polu wypełniać muszą. 
O Kroatacb i Pandorach nie słyszeliśmy wogóle 
od czasów Maryi Teresy i Fryderyka W., a 
austryaccy ułani są wprawdzie przeważnie pol
skimi jeźdźcami z Galicyi, ale od pewnego czasu 
nie noszą lane, a  względnie pik.

N A D G H £ A I E .  (68-3-?)

a lk a lle z u  w .tfa ■ laaralM

STCIKWIO INK
napój oszeźwiajęcy stołowy,

skateczay kardzo aa kaazai w oh trtbaok  azyl 
ka tarach  żołądka i pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

N A D E S Ł A N E .

Najstarszy z polskich kalendarzy
Józefa Czeclia 

K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I
na rok Pański 1888

(rok wydawnictwa pięćdziesiąty siódmy) 
opuścił prasę i obejmuje 21 arkuszy druku. 

E gzem p la rz  m ocno  opraw ny w  tekturę
Cena 5 0  centów,

przesyłką rekomendowaną 7 5  cent.
S kład  główny w d rukarn i C zasu  w Krakowie.

Do nabycia w każdej księgarni i niektórych
landlach.

T e le g ra m y  w ła s n e  „ C z a su * .

Lwów 16 stycznia. (Ze Sejmu). Sejm uchwa
lił budżety funduszów indemnizacyjnych, tudzież 
ustawy finansowe co do poboru dodatków do po
datków, według znanych wniosków komisyi bu
dżetowej.

Na wniosek Struszkiewicza otwarto na nowo 
rozprawę ogólną nad wnioskami komisyi wzglę
dem udzielenia subweucyi Lisowskiemu dla go
rzelni burakowej, a po przemówieniu Wodzickiego, 
który poparł wymownie wniosek Antoniewicza, 
przyjęto ten wniosek i odesłano całą sprawę do 
Wydziału krajowego w celu lepszego zbadania.

Uchwalono wniosek komisyi szkolnej, wzywa
jący rząd do wyjednania u Cesarza postanowie
nia, przyzwalającego na ustanowienie przy Radzie 
szkolnej zastępcy Namiestnika przez Cesarza mia
nowanego, jako dyrektora, któryby z zastrzeże
niem praw Namiestnika kierownictwu spraw szkol
nych stale i wyłącznie się oddawał. Rusini po prze
mówieniu Antoniewicza uchylili się od głosowania 
nad tym wnioskiem.

Posiedzenie trwa dalej.

Telegramy biura koresp.

Rzym 16 stycznia. Dzisiaj nastąpiła uroczy
sta kanonizacya siedmiu założycieli zakonu Serwi- 
tów i jezuitów: Piotra Clavera, Jana Berchmansa 

Alfonsa Rodrigueza.
Paryż 16go stycznia. Na urządzonem przez 

prezydenta polowaniu w Rambouillet wskutek przy
padkowego wystrzału z broni jednego z pogonki 
został jenerał Brugere raniony. Stan zdrowia jego 
jest jednak zadawalniający.

Z powodu interpelacyi, która dzisiaj w Izbie 
ma być wniesioną, wzywa Temps rząd do energi
cznego odparcia roszczeń paryskiej Rady municy
palnej.

Petersburga 16 stycznia. Journal de St. Pe
tersburg  pisze: Program ministra skarbu Wy
szniegradzkiego stwierdza nietylko lojalne i po
kojowe zamiary rządu, lecz także zupełną ufność 
tegoż, iż pokój będzie mógł długo być utrzymanym, 
z jednoczesnem zastrzeżeniem nienaruszalności ho
noru i godności interesów Rosyi. Bezwątpienia 
nie mógłby żaden rząd przyjąć na siebie abso
lutnej rękojmi utrzymania pokoju na czas ściśle 
oznaczony. Zastrzeżenie to jest w zupełności na- 
turalnem. Zawsze polityka pokojowa rządu rosyj
skiego była stwierdzaną i proklamowaną wśród 
okoliczności, których znaczenia nie można było 
zapoznać. Wrażenie, wywołane wskutek tego za
granicą, było korzystnem. Życzymy sobie , żeby 
dzienniki zagraniczne i ich czytelnicy nie byli 
nadal ofiarami alarmujących wymysłów giełdo
wych spekulantów.

IL ttrsa . W i e d e ń  16 stycznia. 2 g. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 78 25. — 
lenta austr. srebrna opod. 80 45. — Renta 4% 

złota austr. 110 —. — 5% Renta austr. papier, 
nieopodat. 93-20. — Akcye Banku AuBtr. Węg. 
820 —. — Akcye kredytowe 268 40. — Londyn 
126-85. — Napoleony 10-03—. — Dukaty 5 97—. 
Marki 62 25—. — 5% Renta węg. papier. —•—. 

Usposobienie giełdy: stałe.
B e r l in  16-go stycznia. Banknoty austryackie 

160 45. — Krótki Wiedeń 160’30. — Banknoty ros. 
176-50. — % Listy zast. Polskie 54-30. — 4% 
Listy Likw; Polskie 49 20. — Akcye kolei Karola 
udwika 77 50—. Akcye austr. kredytowe 138- —.

ODPOWIEDZIALNY BED AKTOR I  WYDAWCA 
Antoni MLlobukoteaki,



CZAS z Wtorku 17 Stycznia 1888.

KSIĘGARNIA ANTYKWARSKA 
W. C haberskiego w K rakow ie

przy Placu Maryackim L  3, 
nabywszy cały nakład, poleca po cenie zniżonej 

1 złr. (cena pierwotna 3 złr. w. a.)

Pamiętniki Ludwika hr. De Laveaux
w ydał L hr. D. Kraków, stron 345. Treść dzieła: 
Młodość autora. Dworek Hulewicza. Zabawy to 
warzyskie. Skarb ikowicz. Szymon hr. de Corte- 
cella. Życie towarzyskie w Krakowie. Rok 1809. 
W ejście wojska polskiego z księciem Józefem. 
Włodzinfierz Potocki. Bale i parady. Suworow. 
Klęska Napoleona. Przemarsz rozbitków z księ
ciem Józefem. Cesarz Józef w Czchowie. Rok 
1831—1836. Guth. 1846. Nieudały wybuch. Tys- 
sowski. Dembowski. Pod Gdowem. Śmierć Za
jączkowskiego. 1848. Bombardowanie. Cesarz 
Mikołaj w Krakowie. Pożar Krakowa. (224-2-2) 

Nadsyłający 1 złr. 25 ct. przekazem, otrzyma 
opłatnie za rewersem.

Dr. Michał Kaufmann
leczy jak w latach zeszłych: choroby stawów, 
mięśni i nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenia), 
jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą mięsie 
nia ( J l a s a a g e ) ,  według metody Mezgera w Am

sterdamie.
Mieszka przy ul. G r o d z k i e j  pod L. 32, w do

mu W go Kaczmarskiego i przyjmuje od godziny 
2ej do 4ej po południu. (277-1-12)

Pracow nia  kwiatów T. Pachulskiej
przeniesiona z ul. Szewskiej na nI. iw. 
Anny Mr. 11. obok kościoła iw. Anny.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Panie, iż 
przygotowałam znaczy dobór kwiatów do ubrań 
balowych, również dostałam z Paryża świeże mo
dele kwiatów ze wstążek. Przyjm uję do odświe
żania poniszczone kw iaty, mam znaczny dobór 
bukietów stołowych i krzewy do ubrania salonów 
oraz koszyczki z owocami sztucznemi itd. itd. 

(272-2-3)

OBWIESZCZENIE.
Nr. 78. (225 3-3)

W myśl §. 30 ustawy o Reprezen
tacji powiatowej —  popodaje się ni- 
niejszem do publicznej wiadomości, że 
preliminarz budżetu powiatowego na 
rok 1888 jest wyłożony w biurze W y
działu powiatowego i może być tamże 
przejrzany przez strony opodatkowane 
w powiecie, w godzinach, urzędowych.

Z Wydziału powiatowego
W i e l i c z k a ,  d. 4 stycznia 1888 r.

Prezes: Konopka r. w.

Realność w Podgórzu
pod Nr. 189, składająca się z kilkunastu 
ubikacyj, stajni na konie, łazienek muro
wanych z wszelkiemi przyrządami i dwóch 
placów frontowych do budowy — jest każ
dego czasu do sprzedania. — Ta realność 
może być podzieloną na cztery parcele.

(112-3-3)

BIELIZNĘ NORMALNĄ
SY STEM U  Dra G. JA E G E R A ,

k a lo s z e
r o s y j s k i e ,  najnowszych fasonów, niżej 
cennika fabrycznego — poleca Magazyn

Braci Bilewskfch,
dawniej J . Czynciel syn w Krakowie, 

obok kościoła N . P. M aryi. 
(2843-6-10)

Bardzo tanio
8 0  łó ż e k  żelaznych nowych, roz

maitego fasonu;
3 0  um yw aln i że la zn y ch ;

1 k o ły sk a  bujana, piękna, nowego 
systemu; (275 2-2)

jest do sprzedania razem lub pojedynczo 
n stróża przy ul. F l o r y a ń s k i e j  Nr. 4.

Dla Panów Budowniczych.
Chcący mieć doborow y m a tery a ł  

d rzew n y  b u d ow lan y , pp. Budowni
czowie mogą zgłosić się do Z arządu  
dóbr Radłowskich (poczta Radłów)—  
i tam zamówić sobie sosnowy lub dę
bowy materyał, podług własnych po
trzeb i wymagań. [220-2-3]

I O O O
mocnych p rz e śc ie rad e ł

w doskonałym gatunku, 4 łokcie długości, 2 S/, 
łokci szerokości, sztuka po 1 złr. 25 c. rozsyła 
za zaliczką ja k  długo zapas starczy (249-2-10) 

■kład fabryczny bielizny, płócien  
i towarów dzierganych

N. S C H O N F E L D  w P r a d z e
( w  Czechach), I , Eisengasse Nr. 6.
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Ceny umiarkowane. i

PLASTER TEAPSIA
PP. LEPERDRIEL-REBOULLEAU

KTÓRZY »Ą J I G O W T MALt l CZMI

W ypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytoryum  Cesar
stw a przez D epartam ent Medyczny w 
Petersburgu.

Plaster ten leczy Katary, Kaszle, 
zapalenie dychawek, płuc I opłucnej, 
bóle reumatyczne, cierpienia kręgu 
pacierzowego, etc.. etc.

Jes t to znakomity środek s powodu 
pomyślnych skutków, jak ie  sprawia 
i dlatego jea t często podrabiany i 
uaśladowany.

Dla uniknięcia przypadków przypi
sywanych zwyczajnie z cał^ słusznoś
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastrze aby  się znajdowały 
podpisy.

Ca

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, 
R edyka, W iszniewskiego i Siedleckiego, — we 
Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, W iewiór 
sk iego , Krzyżanowskiego, Ruckera i Beisera.

[1573-17-]

S k ład  prandzlw ych

gorsetów paryskich
dla pań i  dzieci. 

Specyalne gorsety według lekarskich 
wskazówek. (2930-24 25)

Prawdziwa bielizna Dra JEgera.
W łasne wyroby pończoch, skar

petek i. t. p. artykułów  u

MARYI CAUWEL
w  W i e d n i u ,

/., Seilern tA tte  N r . 7. 
Przyjm uje gorsety do czy szcze

nia i naprawy. 
Nadrabia pończochy i skarpetki.

Zlecenia z prowineyi uskutecznia 
za zaliczką poczt, odw rotną pocztą.

Korespondencya po polsku, po 
francuska, i po niemiecku.

BIp> —<
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Cenniki na żądanie franco.

Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania

kasy
w z y w a n e  I n o w e ,  sprzedaje po najtańszych 
cenach tylko V- B e r g e r  w 'W i e d n i u ,  t ł r a -  
b e n ,  B r ł ś u n e r s t r a s s e  IO . [130-90-J

K atalogi darmo i opłatnie.

Założona
r. 1679. /

£

V

/
FABRYKA 

,4* wybornych 
&  h o l e n d e r s k i c h  

A  ^  lik ierów . 
a S k ł a d  fabryozny:

„ST * WIEM, 

« ?

£

- V

I. K o h lm n rk t 4.
Dla dogodności Szanow. 
Publiczności są te likiery 
p r a w d z i w e  do nabycia 
także u znanych i słyn
nych firm. (70-3 12)

4  <1 ^  d l m

istauracija do *i)dzierżawienia.
W zak ład z ie  żętycznym  i wodo- 
jzniczym Jaw orzu  (E rn sd o rf) ,  gdzie 
r. 1888 otwartą będzie stacya ko- 

i żel., a więc ruch przyjezdnych 
acznie się powiększy, jest do wy- 
ierżawienia od dnia Igo kwietnia 
588 r. (ewentualnie wcześniej) po- 
stająca pod nadzorem lekarskim
• e s t a u r a c y a  z a k ł a d o w a
■az ze znaczną częścią inwentarza 
odkupieniem zapasów piwnicznych, 
idania z wymienieniem wieku, stanu, 
uznania, dotychczasowego zatrudnie- 
a , znajomości języków polskiego i 
emieckiego oraz możności złożenia 
,ucyi w wysokości czynszu rocznego 
przytem zawiadomienia, czy można 
rentualnie liczyć na osobiste przed- 
awienie się, należy najdalej do koń- 
i s ty czn ia  1888 roku przesyłać pod 
Iresem: Z arząd  D óbr i Zakładu ką- 
'd»wego H r. St. Genois w  Jaworzu  
Ernsdorf) koło Bielska, Szlązk austr.

(216-34) ____________
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N a  p o d s t a w i e  z a u f a n i a ,
jaki. posiada nasi k o tw ic z n y  P a i n -  
E i p e l l e r  ad lat 20, ośmielamy się 
zaprosić niniejszem do próby i tych, 
którzy jeazcze nie znają tego znakomi
tego i ulubionego środka domowego. 
Nie jest to ż a de n  ś ro de k  t a j e m n y ,  
a tylko ściśle realny, umiejętnie za
stawiony preparat zasługujący na to 
wcale, aby go polecano wszystkim 
cierpiącym na reumatyzm lub podagrę, 
jako środek niezawodny przeciwko po
wyższym słabościom. — Jak bardzo 
ten środek zasługuje aa z u p e ł n e  
za u fa n i e  najlepiej udowodni ta  oko
liczność, że wielu chorych priepróbo- 
wawszy wszystkie pompatycznie anon
sowane leki, przecież w końcu powró
cili do wypróbowanego Paia-Expelleru; 
albowiem przekonali się oni przez po
równanie, że tak dolegliwości reuma
tyczne n. p. darcie, łamanie itd., jakoteż 
bole zębów, głowy, krzyżów, kłuoie w 
boku itd. n a j p r ę d z e j  uśmierzyć się 
dają zapomocą nacierać Pain-Ezpel- 
lerem. Umiarkowana eeaa 40 »Ł, 
70 c t ,  a wzgl. 1.20 zł., eayni ge do
stępnym i dla niezamożnych, a liozne 
szczęśliwe wyleczenia służą rękojmią, 
że się nie wyda pieniędzy na darmo. 
Jednakowoż strzedz się należy naśla
dować i uważać za prawdziwy jedynie 
Pain-E ipeller ze znakiem kotwicy. 
Można go dostać prawie we wszystkich 
aptekach, a główny skład znajduje się 
w P r a d z e ,  w a p t e c e  p o d  Z ł o 

t y m  L w e m .
F. Ad. Richter & Cie. we 'Wiedniu.

rr
r
7
1
f
7
7
7
7
7
7
7
7
7
7
rf
7
l

I
7
7
7
7

[209-8-j
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GRAND HOTEL
w  K r a k o w i e *

pałac księcia  Czartoryskiego.
Mam zaszczyt zawiadom ić Szanowną 

Publiczność, iż doświadczeniem  pouczo
ny i mając li tylko wygodę Wysokiej mojej 
klienteli na względzie, połączyłem zarząd 
hotelu z zarządem restauracyi, urządziw
szy ją  podług wym agań najwybredniej
szych i zaopatrzywszy piw nicę w  wina 
i napoje pierwszej jakości i z najpierw
szych domów. (227-2-)

Ceny umiarkowane.
E .  C ł t r o n o w s k l .

i
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A f ń l t O Y O
Wielkopolanin, z uniwersyteckiem i aka- 
demickiem wykształć., kawaler, w star 
szym wieku, wskutek ukazu rządu rosyj
skiego z Królestwa Polskiego wydalony, 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. Adres: 
P. Wolski dla A. T. w Rogoźnie (Posen). 

(116-3 3)

W E Y L A
stołek kąpielowy

do opalania
jes t ^ ^ N a jp ra k ty c z n ie jsz y m  podarunkiem. “W  

Ł- W e y l, posiadacz c. k. przywileju,
»  W iedniu, I., Wallliachgas.e lir. 8.

Także na miesięczne spłaty. — Illustrowany 
cennik darmo. '  (2894 23-30)

8 ©

Drogistów

specyalnie
BIZMUTEM

PA R Y Ż , 9, U lic a  de la  P a ix ,  9, P A R Y Ż
P e r f u m

Odznaczenia C.k.w .up.uniw .
wełnian. derka polna i oboz.

z pow ietrzną ; poduszką,
z poręczonej czystej wełny owczej i nieprzemakalnie napuszczona.

D erka może być uży tą  jako p ł a s z c z  d e s z c z o w y ,  h a w e lo k ,  p ł a s z c z  
ko l is ty ,  p a l to t  i k o c yk  n a  p o d r ó ż .  Poleca się szczegó'niej jako derkę 
obozową dla pp. oficerów. D erka na 2 met y  długości, 2 metry 
szerokości, zrobioną jest z ciem no-szarej i ciemno - brunatnej ma 
teryi i kosztuje sztuka 15 z ł r .  50 cn t . ,  najlepsza 17 z ł r .  50 cn t .  n a  
m ie j s c u  w  O ło m u ń c u  za gotów kę lub za zaliczką, lub może być 
sprowadzoną przez c. k. oficerskie zakłady mundurowe. [248-1 6] 

l l l u s t r o w a n e  p r o s p e k t a  d a r m o  i o p ł a t n i e .  
f h a v a r h  t k w ii t m w i i i w n i \ ( i .

Najdawniejszym Indowym środkiem leczniczym je s t zgęszczony 
klostarneuburski , , spirytus rzłonkniv)“ ,  ogólnie znany 

jako Ulosierneuburski

p l . v n  S O Ń f f ś i M y
zbadany przez chemiczną pracownię dla zdrowotno-policyjnvch 
poszukiwań i zabezpieczony dla sprzedaży protok. znakiem 
ochronnym. Cena */, flaszki 50 ct., 1 w. flaszka 1 złr. pocztą 
15 cent. więcej. [2659 9-20]

A lf r e d  H o f f m a n n ,
ap teka rz  w Klosterneuburgu.

Prawdziwy do nabycia w HBAHOYVIE u p. Ernesta Stockmara, aptekarza.

SCHUTZMARKE

T R A D E M A R K - ] 1^1

WZOREM I ZNAKIEM OCHRONNYM ZABEZPIECZONA OD FAŁSZERSTW. 
t y y v v v r v Y y V X v - ^ y y y j o o p j

m ! § ó l  ż o ł ą d k o w ą  v
» x x x w t « « w 5 r f x x 5 0 c c a

( p ro s z e k  na traw ien ie)
J V L I I T f l K A  S C H A U O T A S f M A .

właściciela apteki obwodowej w Stockerau.
W edług zdania słynnych lekarzy w skutek swego składu najskuteczniejszych środków apte

cznych. oddziaływa ten środek szczególnie n.u trawienie i przeczyszczenie krwi. — Nadzwyczajną 
skuteczność osiągnięto przeciw katarom *®łądka i kanale odcliodowyin i tyolize 
skutknin: na zbytnie kwasy w żołądku, brak apetytu, Ką-anę, ol»r*eknięcie je lit  
brzusznycli - cierpienia hem oroitlalne, przeciw wszelkim przypadłościom osłabienia u 
kobiet i dzieci, przeciw bladaczce, wyr bodnięciu, błędnicy i migrenie. Przez ciągłe 
używanie jest ta  sól jedynym  środkiem  radykalnym  przeciw m elancholii i hipochondry
cznemu usposobieniu. (2051-5-5)

Do nabycia u fabrykanta i właściciela aoteld w S tockerau, tudzież we wszystkich znacz
niejszych aptekach Austro-W ęgier. Cena pudełka 75 ct. W ysyłka za zaliczką najmniej 2 pudełek.

Przy kupnie tego preparatu uprasza się żądać wyraźnie „ S c h a u m a n n s  M » g e n s a l z “.
S k ł a d y  m a j a  w n a s t ę p u j ą c y c h  m i a s t a c h  w G a l i c y i :  w Krakowie A. Dylski 

E. Radler, P . Krokiewicz, W. Redyk. A. Siedlecki, E. Stockmar, K. Wiszniewski, ant. i E. Krautler 
handel środków aptecznych; w BRODACH A., Tnlender; w BRZEŻANACH B. D em biński, apt.; 
w BUD7AN0W IE P. Wąsowicz, a n t.; w CZORTKOWIE L. Nohs, a p t . ; w DROHOBYCZU L. Do
brzyński i A. Aichmiiller ap t.; w GRZYMAŁOWIE A. D ziopiństi a o t.; w HUSIATYNIE W. Czer
ski ap t.: w JAROSŁAW IU J. Rohm ap*-.; w JEZ1ERZANĄUH A. Kraiński ap t.; w KOŁOMYI 
E. Stenzl apt.; w K^PYCZYŃCACH M. Reder aptek.; w ŁAŃCUCIE F. Madeyski i M Schulz apt.: 
we LW OW IE .T. Beiser, S. Rucker, P. Mikolasch, J . W ewiórski i K. Sklepiński ap t.: w PECZE 
NIŻYNIE .T Nowicki aptek ; w PRZEMYŚLU Ł. Nahfik. i M ańkow sti. J . Maszewski i J. Kalicki 
apt.- w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski a p t ;  w RZESZOWIE A K aii—wSbi i A Karpiński 
ant..’ J . Schaitt.er i Sp. handel korzenny; w SAMBORZE J . Alek-dewez i K. Maresch apt ; w , A- 
NISŁAWOWIE A. Beil i J. Macura a p t,; w STRYJU Ł. Giirtner a p t.; w T A RNOPOLU F. Jam- 
rogiewicz i H. Kałmne an t.; w TARNOWIE L. Choda-ki ap tek .; w W IELICZCE B. M'eczynski 
apt.; w ZALESZCZYKACH F. Kajetanowicz apt., — tudzież we wszystkich znaczniejszych apte 
kach a- stryacko-w ęgierskiej monarchii.

l i l a  a r a n ż e r ó w  l > a i ó w -
Fnntaz. dary dla. dam (porządki tańców) zawsze naiświeź. 
od naj zwykł, do najlen. od 10 c do '5 złr. za sztukę. O r d e r y  koty
lionowe najśwież. dla panów i dam, koperta z lO szt. O c. do i złr. 
Cukierki napełnione czepkami 7 c. Kotylion, przybory, bar. 
dzo orygin. efektowne dis 6 do 24 par od 22 c. do 20 złr. liekora- 
cyn snli, przedm ioty efekt, od 50 c. do 5 złr Całe urządzenia tam- 
boli lub żartobl. loteryj do wylosowań, 50szt. od 4 złr. do 20 złr.,
100 szt. od 7 do 39 złr. (Przedmioty nieużyte na balu można zwrócić). 
Papierowe nnkrycin na głow ę wo wszelkich raożeb i nieraożeb. 
kształtach, szt 2 do 60 c. H ałaśliw e muzyki 3 do 50 c. Historyczne 
i charakter, peruki wełniane szt. 80 c. do złr. 3'50. Klejnoty balo
we 10 c. do 10 złr. Kostiumy maskowe m ater.'kom plet, z nakryciem 
na głowę jak : chińczyk, arab, baroko, rokoko, majtek, Turek, 
c’own. meflsto, domino i t. p. kostium od złr. 2-50 do złr. 5’50.

Skład bigntfonów i w sze'kich przyborów na bale chłopskie, szczególności 
klubów alpejskich, pamiątki balowe. Nowość: bigotfony w kształcie sprzętów 
kuchennych, nadzw komiczne. Odznaki komitetowe, emblematy dla wszelkich 
stowarzyszeń i klubów. Nowość: emblematy dla klubów łyż
wiarskich w 30 wzorach, wach’arze balowe oryginalne maski, 
nosy. so 'tow . 10 szt., gmina w iejska, rodzina żydowska itd. 
po c. 10 i 20, szampan po zlr. U80. Szczególności we wszel
kich przyborach do urządzenia balów, koncertów na cele do 
broczynne, wesołe wie zorki itd. Bukieciki z świeżych i sztu
cznych kwiatów po *  c do 4K C. — Knjmujęcemi się 
I L L U S T R O W A N E  S Z C Z E G Ó Ł O W E  K A T A L O G I ,  wydanie 
1888, dla komitetów i aranżerów balów darmo.

Etablissenent M X ! 9
P r a t e r s t r a s s e  Nr. 14 w  W i e d n i u .

(244-2-7) A dres depesz: ill* , W ien. II-

S a d i  C a r n o t
elektr. k ieszonkowa | 

zapa ln iczka
i .i lontem,

/  N  O W O Ś  C t
złr. 1 c. 90 .

Etablissem ent RIX,
Wien, Praterstr. 14.

F A B R Y K A

regulacyjnych 
s z a t ę  k

zegarowych
założona w r. 1859, poleca 
po zadziwiająco tanich ce 
nach szafki zegarowe wszel
kich gatunków. (109-2-2)

§| J. Hijek w Pradze,
flliio h ra d y  Hr. 128.

Cenniki opłatnie.

Handel korzenny
istniejący od blisko 20 lat w pierwszo- 
rzędnem mieście w Galicyi, dobrze akre
dytowany, z rozległemi stosunkami, Jest 

zaraz do sprzedania.
Bliższa wiadomość pod lit. Z. 2 0  po

ste restante K raków . (217-5-)

PAII1,
która bardzo dobrze robi kraw iecczyznę, poszu
kuje m i e j s c a  'W ®  na pensyę 10 złr. miesię
cznie. — Adres: 51. Przybylska, Czempiń
(Ks. Poznańskie). (101-4 6)

B r .  Ht. K o y
powrócił i ordynuje specyalnie w cho
robach dzieci od godz. 2 — 4 popołud. 
przy ul. F l o r y a ń s k i e j  pod Nr. 3.

(110 3-6)

P O  T I  I R A Y C Z E
i cytryny, ba’dzo -mknę i dobre, roz»yłamy 
pocztą w 5 k ilo w jd i k/nz . kach ua lun z bez
piecznie opakowane, pomarańcze około 32 
wiel. szt. złr. 1*80, cytryny około 40 wiek. 
szt. złr. 1-05 z ocleniem i opłatnie do w szys
tkich austr. węg. stacyj pocztowych za zaliczką. 
Zniżka ceny wskutek następ, woln. cła. (103-4 10) 

H a n d e l  ka w y ,  h e r b a t y  i o w ocó w  p o łu d n io w y c h  
Ad. G o ld s c h m ie d  e t  C om p.  w  T r y e ś c i e .

i

J A M  I W I i T O W I C *
we LWOWIE, ulica Kopernika Nr. 3 , — w KRAKOWIE, Sukiennice 

Nr. 20, — w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu 
znakom ito śro d k i, odszczogóln lone 7ma m edalam i 

za słu g i l 2m a d y p l o m a m i  uznania na w ystaw ack  
krajowy cli 1 zagranicznych.

H p  M p b l r o  słynny ten środek używa się od niepamiętnych 
D d l S t l l l l  9 C  l i l C A K a  czasów do zachowania piękności, świeżosoi i de-

X

likatności cery. — Słoik 4 złr.

Z f ó f h a  w i c h o d n l e  do naparzania tw arzy, 50 ct.

ł n o l o t r t W i ł  preparowana nad kwiatami konwaliowemi do 
U r l i c e r y n a  L O c l l c  I O  W d  konserwowania tw arzy .  F lakony po 30 0.,

50 et. i 1 złr.

B e n z o e do mycia twarzy, chroni od zmarszczek i węgrów, w ygładza 
naskórek. — Flakon 50 ct. [55-30 J

3Q Q O G Q C Z 3G Q Q Q Q Q C — K JU O Q C

P A P I E R  F A Y A R D  et B L A Y N
60  lat powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w lecze' iu katarów, irrytacyl 
piersiowych, reumatyzmów, sw ichnień, ran, oparzeń, odcisków 1 nagniot
ków pomiędzy nalcami. (2816 26-)

W e wszystkich aptekach. — Hurtowna sprzedaż w Paryżu 30, ulica St. Merri.

WA#l£L

VERITABLE LIQUEUR BENEDICTINE
Marques dćposees en France el i  1 Etrauger

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 
FŹCAMP we FRANCYI 

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 
trawieniu i obudzający apetyt.

Jeden z najlepszych likierów.
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała ^  .
się na spodzie bntelki z własnoręcznym podpi 
sem głównie dyrygującego. (127-22-24)

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard, Haussmann 76.

^Prawdziwy likier Bónćdictine znajduje się w składach na
stępujących domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzedawać 

nnie będą fałszerstw i naśladownictw wybornego 
„likieru Bćnćdictine“. Dostać można w h r a k o tr i e  
w handlach Ant. H aw ełki i A. Biasiona, w cukierniach 
Remana i Hendricha, J . K. Knowiakowskiego, P. Mauricio 
dawniej Rudolfi, w dystylarni Józefa Kulczyńskiego przy 

ulicy Floryańskiej i w handlu Jana  Miki.

Kotylionowe i k a r n a w a ł o w e  p r z e d m io ty ,  ja k :  o r d e r y ,  m a s k i ,  n a k r y c i a  n a  
g ło w ę ,  c u k ie r k i  s t r z e l a j ą c e ,  p o r z ą d k i  t a ń c ó w ,  o z d ob y  i t. d.
E d .  B o s c h a n ,  Wien, Jasom irgotts tr .  6.

lllustrowane cenniki darmo i opłatnie. (174-2-6)

SENZACYJNE O G Ł O S Z E N IE .
KIKfcHÓWWAW® pod względem iloliroci, piękno
ści i ciężkiego, (grubego gatunku, są moje przez 
przez pierwszą wiedeńską fabrykę derek wy

rabiane wspaniałe

najlepsze derki na konie
190 cm. dług., 130 cm. szer. w najlepszym trwałym  
gatunku, z c’emnem tłem i żywemi bordiurami, grube 
i ciepłe, ważące 3 kilo, sztuka tylko OH" 1 'S O  ' W  
Z polskiemi barwami narodowemi bar. gustowne, 

najlepszy gatunek, sztuka t\ lko zł. 1*80.

Gustowne żółte derki fiakierskie woną bordiurą, około 2 m. dług., l ‘A m.
szerok., w najlcp. gatunku, sztuka zł. 3-50. Te śliczne gustowne derki mogą być 
także użyte jak o  kapy na łóżka i kobierce. [44-10-12]

i n f -  Rozsyłka natychmiast za zaliczka pocztową lub za gotówkę. — Adres:
„ W  i i - n e r  1 4 a i i f l i a i i s 4%

f. (I iN S , H i e n , I / / . ,  h o lo n ilzg a ese  N r . G/Cs.
Przyślij Ban natychm iast frachtem kolejowym jeszcze 7 sztuk Pańskich gustownych 

żółtych derek fiakic skieh, sztuka p j  2 złr 50 c.
Kknitacya c. k. pułku pieclioty łV Hermnnnsladi,

Prosimy o przesłanie za az jeszcze 10 sztpk żółtych derek fiakierskich po 2 złr. 50 c. 
Należyte ść 25 zł ', załączamy. B y rek cy a  w a p ie n n ik a  T u r n  Tepli tz.

C. k. G eneralna Dyrekcya aus tr .  kolei państwowych.
W I C I I C I Z  l i  O  Z  K  i .  4  l i  I  J A 5 B B T

ważnego od 1 stycznia 1888 r.
Frzyjazd do Podgórza-Hrakowa

8 58 rano do Podgórza — 9 24 rano do K rako
wa (koleją obwodową) z Zagórza, Nowego 
Sącza, Suchy i Skawiny;

10-48 prz. poł. do Podgórza z Skawiny, Oświęcimia; 
6 01 wieczór do Podgórza — 7'35 wieczór do 

Krakowa (koleją K a r o l a  Ludwika) z Zagó
rza, N. Sącza, Żywca, Suchy, Skaw iny; 

8-01 wieczór do Podgórza — 8’36 wieczór do 
Krakowa (koleją obwodową) z Oświęcima, 
Skawiny.

P r z y j a z d  d o  T a r n o w a  
1115 przed połud. z Żywca, N. Sącza, Zagórza; 
10’33 wieczór z Żywca, Orłowa, N. Sącza, Zagórza.

Odjazd z Hrako » a-Podgórza
7-58 r a n o  z Krakowa (koleją obwodową) — 8’22 

rano z Podgórza do Skaw iny, Oświęcima 
Żywca, Nowego Sącza, Zagórza;

4 07 po południu z Todgórza do Skawiny, Oświę
cima ;

7-03 wieczór z Krakowa (koleją obwodową) —
7-29 wieczór z Podgórza do Skawiny, Su
chy, Nowego Sącza, Zagórza.

Odjazd z Tarnowa
5-15 rano do Zagórza, Nowego Sącza, Orłowa,

Żywca;
2’00 po południu do Z agórza , Nowego Sącza,

Żywca.
Podane

P lakat rozkładu ,___„ „ _ .
po cenie 6 cent.

---    ~   j -
godziny stosują się do południka budapeszt. (4 min ity później od krakownkiego), 
ładu jazdy  linij galicyjskich je s t do nabycia na stacyach c. V  austr. kolei państwowych

(2570 9-)

Cacionkami Drukarni „ Czasu ‘ Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocińsłci.


